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Marsz komunistycznej „milicji" na ulicach Barcelony.

WALKI DOKOŁA MlŁJSCOW OsU GUADALAJAKA  
Artylerja „irontu ludowego" (oddziałów rządowych) w walce z wojskami

Z walk ulicznych w Toledo. Urupa 
powstańców z balkonu strzela do 

komunistów.

Jeden z mostów pod Madrytem wysadzony w  powietrze przez wojska rządowe 
w obawie przed atakiem ze slrony powslańców.

Kanclerz Hitler w towarzystwie włoskiego następcy tronu ki. Umberto (po lewej) ihr, 
de Baillet —  Latour (po prawej) obserwują zawody olimpijskie.

General Cabanellos, 
izei rządu prowizorycznego, 

utworzonego przez powstańców.

M E B E Z P F I E  5 T £  3  W O J N Y -  T i f O W i J
O co toczą się walki w  Hiszpanii ?

Tylko zupełnie ślepi, lufa udający 
ślepotą mogą dziś nie widzieć faktu, 
że w Hiszpanii toczy się walka o to, 
czy kraj ten będzie bolszewicki, czy  
też nie. T o  zaś nadaje wypadkom  
hiszpańskim znaczenie takie, jakiego 
nie miały żadne wydarzenia (z wy­
prawą kolonjalną W łoch włącznie) 
od czasu zakończenia ostatniej woj­
ny europejskiej.

N ie wahamy się stwierdzić po doj­
rzałym namyśle, że po raz pierwszy 
od lat 16-tu zjawiło się w  Europie 
poważne niebezpieczeństwo w o j -  
n y . Jeśli zaś nasz kontynent unik­
nie wojny, to może być —  conaj- 
mniej —  świadkiem wielkich przeo­
brażeń politycznych.

Nie trzeba być wielkim znawcą 
stosunków europejskich, by stwier­
dzić, że skomunizowanie Hiszpanji 
posunęłoby znakomicie naprzód re­
wolucją powszechną, że stwarzałoby 
możliwość opanowania całej Europy 
przez bolszewizm. Tak osądzają —  
zdaje się —  położenie kierownicy 
Komintemu i dlatego wytężają wszy­
stkie siły, ażeby zapewnić zwycięst­
w o „Frontowi ludowemu" w  Hiszpa­
nji;'oraz prowadzą ożywioną akcję 
rewolucyjną w innych krajach.

Jest rzeczą jasną, że w  tern poło­
żeniu na pierwsze miejsce w  polity­
ce europejskiej wysuwa się pytanie—  
m y  Europa ma utrzymać swój do­

tychczasowy ustrój, czy też stać się 
bolszewicką?

Jest dalej rzeczą jasną, że narody, 
które otrząsnęły się z  niebezpieczeń­
stwa komunistycznego— a więc prze- 
dewszystkiem W łochy i Niemcy —  
nie mogą patrzeć bezczynnie na to, 
co się dzieje w Hiszpanji, boć gdyby 
tam zwyciężyli komuniści, to  nad na­
rodami, mającemi ustrój narodowy, 
zawisłyby groźne chmury.

Kierownictwo rewolucji światowej, 
oparte o loże masońskie, będzie się 
starało zmobilizować przeciwko na­
rodowcom hiszpańskim te państwa, ' 
gdzie komunizm i loże mają wpływy. 
A  więc przedewszystkiem Anglję i 
Francję)

,W  Anglji —  jak widać z doświad­
czeń dotychczasowych —  to się nie 
uda, bo mimo potęgi masonerji (bar­
dziej jednak umiarkowanej niż na 
kontynencie), zdrowy instynkt naro­
du angielskiego nie pozwoli mu sta­
nąć w obozie komunistycznym. Go­
rzej natomiast jest z  Francją. Rządzi 
tam koalicja radykalno -  socjalistycz­
na, uzależniona od komunistów i lóż, 
a więc typowa „kiereńszczyzna", 
przygotowująca grunt dla komuniz­
mu, i gotowa —  (jak pokazało zacho­
wanie się pp. Bluma i Cota), do 
czynnego poparcia „rewolucji" hisz­
pańskiej.

' TL powyższego wynika, 2e istnieją

poważne niebezpieczeństwo w o j n y .  
Boć jeśli na terenie Hiszpanji zjawią 
się narzędzia pomocy dla stron wal­
czących w postaci samolotów, broni 
i amunicji, dostarczonej przez inne 
państwa europejskie, gdy na wodach 
hiszpańskich zjawią się statki wojen­
ne różnych państw, to —  przy roz­
grzaniu namiętności politycznych do 
najwyższego stopnia, i przy istnie­
niu bardzo realnego zainteresowania 
tera, co się stanie w Hiszpanji, przy 
tera wszystkiem —  powtarzamy —  o 
zatarg ogólno -  europejski nie trudno. 
I tylko szybkie zakończenie hiszpań­
skiej wojny domowej może to niebez­
pieczeństwo radykalnie usunąć.

X

Jeśli unikniemy wojny, to nie uni­
kniemy wielkich przeobrażeń poli­
tycznych.

Nie będą one tak' wielkie, jeśli 
zwycięży kontrrewolucja narodowa. 
W ów czas powstanie prawdopodobnie 
rząd o charakterze dyktatorskim, 
który poprowadzi Hiszpanję w  tym 
samym kierunku, w którym idą W ło ­
chy i Niemcy —  w  kierunku n a r o ­
d o w y m .  Przez to nietylko się 
wzmocni, lecz ostatecznie utrwali 
pozycja ruchów narodowych wśród 
innych narodów europejskich. W ów ­
czas będzie rzeczą bardzo prawdopo­
dobną dojście do głosu żywiołów na- 

* rodowych we Francji, złamanie tam

rządów oligarchji masońskiej. A  wte­
dy cała Europa zachodnia poszłaby 
w kierunku narodowym i rozpoczął­
by się nowy okres w  życiu ludów 
naszego starego kontynentu, nowy o- 
kres świetności kultury i cywilizacji 
katolickiej i rzymskiej...

Jeśliby w Hiszpanji zwyciężył ko­
munizm, to w  układzie politycznym 
Europy nastąpiłby gruntowny p r z e ­
w r ó t .  Zagadnieniem najważniej- 
szem stałoby się to, czy Europa cala 
ma być zbolszewizowana, czy też nie, j 
Stosunek do tego zagadnienia stałby 
się decydującym dla grupowania się 
państw europejskich.

Nie wątpimy, że wtedy powstałyby  
w  Europie dwa bloki —  bolszewicki i 
antybolszewieki. Państwa przestały­
by się łączyć według tych interesów 
politycznych, które obecnie decydują 
o ich polityce, a zajęłyby pozycje —  
za komunizmem, lub przeciw komu­
nizmowi.

Dla polityki polskiej —  zdaniem 
naszem —  układ taki byłby nadzwy­
czaj niedogodny i bardzo niebez­
pieczny. Nie moglibyśmy uniknąć 
stanięcia obok tych państw, które 
zdecydowanie w alczą z  komunizmem, 
a to narażałoby na duże niebezpie­
czeństwa inne nasze interesy poli­
tyczne. Utracilibyśmy wiele okolicz­
ności, sprzyjających dzisiaj naszej po­
lityce, która musi się liczyć ze szcze-

gólnemi niedogodnościami naszego 
położenia politycznego między Niem­
cami a Rosją, lecz w obecnym m o­
mencie dziejowym może skuiecznie 
wyzyskać to właśnie położenie dla 
wyrobienia stanowiska wielkiego mo­
carstwa dla Polski.

Każdy n a r o d o w i e c  polski m u- • 
si życzyć zwycięstwa obozowi naro­
dowemu w  Hiszpanji,który chce urato­
w ać ten piękny kraj i ten wielki na­
ród, posiadający tak świetne tradycje 

[ polityczne i kulturalne od barbarzyń­
stwa komunistycznego.

Takie same stanowisko wszakżd 
musi zajmować każdy p o l i t y k ,  
który rozumie, że podział Europy na 
dwa bloki —  bolszewicki i antyhol- 
szewicki —  co byłoby niechybnera 
następstwem zwycięstwa komunizmu 
w  Hiszpanji —  byłby ciężarny wiel- 
kiemi niebezpieczeństwami dla Pol­
ski i jej polityki.

Po stronie rewolucji hiszpańskiej 
są oczywiście Ż y d z i ,  M ają oni 
stare i niezapomniane porachunki z 
Hiszpanami. W iedzą, że jedynym dla 
nich ratunkiem przed zapanowaniem 
prądów narodowych w Europie jest 
komunizm. Nicby im tak nie dogo­
dziło, jak podział Europy na dwa 
wspomniane powyżej bloki, boć jest 
rzeczą jasną, że blok bolszewicki 
walczyłby o interesy i pozycje Ży­
dów w naszej części świata.
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Przyzwyczailiśmy się już do tego, 
że gdy skrajna lewica dochodzi do 
władzy, —  co dzisiaj uskutecznia się 
w  postaci t. zw, „frontów ludowych” 
—  stara się najpierw wykazać wyż­
szość swą nad tak zwanym „u- 
strojem faszystowskim" oraz prze­
ciwstawić jego rzekomej reak- 
cyjności i terorowi prawdziwą i 
dla wszystkich dostępną wolność. 
Zaczyna jednak swe rządy od gwał­
tów, napadów, mordów politycznych, 
niszczenia pomników kultury, a 
przedewszystkiem objektów kultu, 
religijnego. Wprawdzie te czyny, od­
powiadające zresztą lewicowemu po­
jęciu o swobodzie, zazwyczaj są do­
konywane przez rozagitowany tłum  
lub też przez same skrajne ż\ wioły, 
na które zrzuca się odpowiedzial­
no -fć —  aic naogół są cne bardzo po­
błażliwie przez czerwone władze 
tiaktowane, a nieraz nawet przez nie 
inspirowane 

Dokonany ostatnio w  Hiszpanji 
mord na osobie przywódcy monar­
chistów —  Calvo Sotelo —  zmroził 
krew w żyłach nietyle może swem 
bestjalstwem, ile, jak to już słusznie 
podkreślano, dlatego, że popełniony' 
został przez czynniki odpowiedzial­
ne, powołane właśnie do ochrony 
bezpieczeństwa publicznego. Czynni­
ki te w potworny sposób wyzyskały 
piastowaną przez się władzę, aby na­
sycić swą nienawiść i zemstę partyj­
ną. Świat dzisiejszy jest przeładowa­
ny podłością i nikczemnością, lecz 
zastraszające jest to, że nie są one 
należycie tępione, że ugina się przed 
niemi prawo, że niekiedy władza im 
się poddaje, ,

Charakterystycznem jest zjawi­
skiem dla rządów skrajnie lewico­
wych, że poszczególne ich zbrodni­
cze objawy w  różnych krajach, 
przez te rządy opanowanych, uka- 

ą się w  podobnych postaciach. 
Czerwona historja się powtarza. 
iWspomniany wyżej ohydny mord w  
Hiszpanji posiada już poniekąd pre­
cedens na terenie Sowietów. Było 
to  w rok niemal po dojściu ich do 
władzy.

Otóż w jednym ze szpitali pań­
stwowych w  Petersburgu w  sali ogól­
nej leżeli w r. 1918 ciężko chorzy 
dwaj b. ministrowie rządu Kiereń- 
skiego, wybitni ekonomiści, Szynga- 
riew i Kokaszkin —  obadwaj donie- 
dawna czołowi przedstawiciele par- 
tji „kadeckiej”  (konst, -  demokr.). 
Pierwszy był stale posłem do Dumy 
od samego jej powołania, po wybu­
chu zaś rewolucji lutowej był naj­

pierw ministrem rolnictwa, następnie 
zaś skarbu; drugi był szefem kontroli 
państwowej.

Pewnej nocy wtargnęła do szpitala 
banda uzbrojonych w karabiny czer- 
wonoarmiejców, kazała sobie wska­
zać miejsca, gdzie obadwaj przeby­
wali, i  znalazłszy ich śpiących, roz­
strzelała. Dokonawszy mordu, przez 
nikogo nie zatrzymani sprawcy spo­
kojnie opuścili salę. W obec tego, że 
działali z  pobudek partyjnych, pozo­

stali oczywiście „nieznani", w  każ­
dym razie do odpowiedzialności nie 
zostali pociągnięci.

Rząd hiszpański, aczkolwiek po­
tępił niedawną zbrodnię polityczną, 
nie zdobył się na ukaranie winnych. 

Rewolucje lewicowo -  radykalne 
zaczynały się zawsze w  imię „wolno­
ści", lecz rządy rewolucyjne zapomi­
nają prędko o „w olności", a chwyta­
ją się krwawego terom , odznaczają­
cego się barbarzyństwem i okru­

cieństwem. „Front Ludow y" w Hisz- 
Danii dostarczył nowych dowodów na 
potwierdzenie tej prawdy, dowodów 
szczególnie jaskrawych podczas o- 
statnich walk. Grabież, morderstwa, 
puszczanie z dymem kościołów, a na 
wet całych wsi i miast to stałe spo­
soby działania czerwonych band, wal 
czących z  rewolucjonistami,

W ojny domowe wyróżniają się pra­
wie zawsze okrucieństwem. W ystar­
czy przypomnieć czasy Teroru we

Adw okaci, lekarze, pisarze
na usługach komuny w  Polue

Jest wielu takich w Polsce, którzy, 
czytając o roli komunistów w rewo­
lucji hiszpańskiej, lub też b w pij wie 
partji komunistycznej na radykal- 
no-socjalistyczny rząd francuski, my­
ślą sobie z ulgą, źe kraj nasz jest 
szczęśliwy, bo komuniści nie mają 
żadnego wpływu na jego życie.

Otóż ci, co tak myślą, mylą się bar­
dzo. Nietylko istnieje w Polsce par- 
tja komunistyczna, nietylko prowa­
dzi ona szeroką akcję legalną i  nie­
legalną, lecz ideologja komunistycz­
na ma o wiele więcej zwolenników, 
niż to się ludziom wydaje, I to nie­
tylko w warstwach ludowych, lecz 
także wśród inteligencji. To ostatnie 
nie może zresztą dziwić tych, co pa­
miętają, że w  Polsce jest kilka mil­
ionów Ży^ów i że Żydzi ci wywierają 
duży wpływ na pewne kota inteli­
gencji i na pewne koła wśród m ło­
dzieży.

Życie komunistyczne odhywa się 
w  dużej mierze „pod ziemią”, i  nic 
widzą go więc ci, co się tem bliżej 
nie interesują. Działalność zaś ja­
wna sfer komunizujących osłonięta 
jest rozmaitemi pozorami.’  Od czasu 
do czasu tylko Jakaś sucha notatka 
kronikarska przypomina o istnieniu 
w  Polsce ruchu, uderzającego,w  pod­
stawy naszego życia moralnego, spo­
łecznego i kulturalnego.

Taką notatkę podały niedawno 
pisma warszawskie. Oto kilka z niej 
wyjąlkóW!

W  nocy z dnia 30 na 81 ]ipc« władze 
bezpieczeństwa pod kierunkiem prokuratora 
i sędziego śledczego dla $praw politycznych 
przeprowadziły liczne rewizje i aresztowania 
wśród komunistów na terenie stolicy.

Przeprowadzone rewizje dostarczyły wła­
dzom olbrzymiego msterjalu kompromitują­
cego w postaci bibuły komunittyznej, bro­
szur, odezw etc.

Między innymi przeprowadzono rewizję 
w księgarniach S. Fruchlmana przy u). 
Świętokrzyskiej 35 1 „Tom" przy ul. Le«,zno 
87. W  tej oslatoicj znaleziono około półto­
rej tonny bibuły komunistycznej. Właści­
cieli księgarni aresztowano, Dalsze rewizje 
odbyły się w redakcjach koinunizującycli 
pism; „Ugory”, .Chłopskie Jutro'', „Głos 
Współczesny", ,;Oblicze Dnia", „Hnryzont’1 
etc. Redaktora „Ugorów” Aleksandra Ku­
bickiego aresztowano. Aresztowano rówuież 
znanego lewicowego publicystę żydowskie­
go Ahramu Lejba Tafia. Wreszcie odbyła 
się rewizja w  redakcji „Wolnomyślicielu 
Polskiego”, skąd samochodem wywieziono 
znaczne zapasy literatury nielegalnej.

Wśród aresztowanycb znajdują zię mal- 
ioukowie Ludwik i Antonina Mcrkel, Chaim 
Jawerblmn, Dora Holzcr, Ilersz Rabinowicz, 
Adolf Zimmcrman, Tadeusz Kosimski, Re­
wizje przeprowadzone były między innymi u 
lekarzy, adwokatów, kilku profesorów uczel­
ni etc.",

W arto uważnie przeczytać tę no­
tatkę. Dowiadujemy się z  niej, że 
rewizje odbyły się u  profesorów, 
adwokatów i lekarzy. Dowiadujemy 
się, do jakiej narodowości należeli 
przeważnie aresztowani, dowiaduje­
my się o wielkiej ilości wydawnictw 
legalnych, propagujących komunizm, 
o księgarniach, w których znaleziono 

nielegalne druki komunistyczne..,

J a k  d z i a ł a  k o m u n a  ?
Czerwoni podpalacze w

Przerażające wieScl z  nieszczęs­
nej Hiszpanji, pogrążonej w odmę­
tach krwawej rewolucji, nieszczęś­
cia, które gotuje Francji Front Ludo­
w y , wzmożona agitacja komunistycz­
na w  Belgji, wreszcie alarmujące 
wiadomości o zjazdach komunistycz­
nej trzeciej i czwartej międzynaro­
dówki w  Holandji pouczają, że nie­
bezpieczeństwo komunizmu nigdy 
jeszcze nie było tak groźne, jak w 
chwili obecnej.

Propaganda komunizmu w  Europie 
zachodniej odbywa się pod hasłem 
„wolności zagrożonej”  przez faszyzm 
i ruchy nacjonalistyczne, faktycznie 
jednak zarówno trzecia, jak i czwar­
ta międzynarodówka pragną oddać 
ludzkość w  niewolę kliki czerwonych 
tyranów, zasiadających w  Moskwie.

Istniejąca w  65 krajach partja ko­
munistyczna, tworząc t. zw. trzecią 
międzynarodówkę, podlega naczel­
nemu kierownictwu moskiewskiego 
Kcminternu. Duch absolutyzmu, 
rządzący tą  instytucją, przebija się 
już w  samycb jej statutach, W praw­
dzie artykuł 15-ty tych statutów o- 
rzeka, że postanowienia komitetu 
centralnego zapadają na mocy u- 
chwał wszystkich sekcyj (tak oficjal­
nie nazywają partie komunistyczne w  
poszczególnych krajach), jednak ar­
tykuł 14-ty tych samych statutów 
zapowiada, że uchwały oddzielnych 
sekcyj mogą być przez komitet cen­
tralny odrzucone. Nadto artykuł 22 
wyjaśnia, że nad działalnością „sek- 
cyj”  czuwają i  sprawują kontrolę

specjalni agenci. Organami lokalnemi 
tej kontroli są centrale w  Paryżu, 
Bazylei, Pradze, Amsterdamie i K o­
penhadze.

Prócz kontroli działalności orga- 
nizacyj komunistycznych centrale te 
mają za zadanie: 1) propagandę przy 
pomocy druków i broszur, 2) finaso- 
wanie akcji wywrotowej, 3) rozsyła­
nie agentów, 4) szpiegostwo, tajne 
szyfry i  tajny wywiad.

Nad całością działalności każdej z 
tych central czuwa umyślny delegat 
moskiewski. Każda z  central ma o- 
graniczone terytorjum działalności.

Centrala p a r y s k a  np. „obsłu­
guje" kraje łacińskie: Francję, Bel- 
gję, Hiszpanję, Portugalję, W łochy i 
romańską część Szwajcarji; centrala 
b a z y l e j s k a ,  resztę Szwajcarji, 
Alzację i Lotaryngię oraz Niemcy; 
centrala p r a s k a  —  kraje słowiań­
skie oraz Rumunję i W ęgry i t, d.

Instrukcje dla tych centrali, zwła­
szcza po wielu ostatnich niepowodze­
niach agentów umyślnych, wysyłane 
są wyłącznie przez kurjerów dyplo­
matycznych do odpowiednich po­
selstw ZSSR., skąd już łatwo agen­
ci dostarczają je centralom. Ostatnio 
w  centralach tych położono 'szczegól­
ny nacisk na rozwój organizacji 
s z p i e g o w s k i e j .  Odpowiednio 
dobrani agenci przenikają do wszel­
kiego rodzaju instytucyj społecznych, 
aby zgodnie z  instrukcjami moskiew- 
skiemi urabiać je na rzecz rewolucji. 
Nawet instytucje rządowe nie są 
wolne od ich obecności.

65 krajach świata
Dzięki tym agentom „ludowe fron­

t y "  Hiszpanji i Francji znalazły się w  
łożysku komunizmu, a na terenie 
Francji powstała nawet organizacja 
„chrześcijańskich komunistów” z 
„Terre Nouvelle” .

Robocie agentów Kommternti 
dzielnie sekunduje m a s o n e r j a ,  
której podwójne oblicze aż nazbyt 
dobrze ukazało się przy tworzeniu 
„frontów ludowych", a nadto wszel­
kiego autoramentu radykali. Ci o- 
statni częstokroć ze strachu, Komin- 
tern bowiem mści się okrutnie wobec 
nieposłusznych jego rozkazom. Zna­
ne są dzieje francuskich deputowa­
nych Lepetit i Lefebre, którzy roz­
czarowani do metod moskiewskich 
„zatonęli w  wypadku” na Białem 
Morzu w powrocie z M oskwy, dalej 
przykład komunisty M axa Holza, 
który również zginął „w  nieszczęśli­
wym wypadku”  i wielu, bardzo wielu 
innych. (KAP).

Francji, lub krwawe represje po oba­
leniu Komuny paryskiej w  r. 1871 
(rozstrzelano 30  tys. komunardów). 
Rekord: wymordowanie około 3  m i- 
1 jonów ludzi —  pobili oczywiście bol­
szewicy rosyjscy. W  Hiszpanji, której 
ludność odznacza się temperamentem  
żywym i wybuchowym, wojna domo­
w a staje się pewnego rodzaju wojną 
sekciarską,prowadzoną z fanatyzmem; 
i zaciętością, nie znającą litości. Je­
dnak wszystkie doniesienia kores­
pondentów (informacje radjostacyj 
hiszpańskich są zwykłą propagandą' 
wojenną) świadczą, źe specjalne zdzi­
czenie i barbarzyństwo przejawiają 
wojska rządowe, a w szczególności 
naprędce zorganizowane milicje so­
cjalistyczne i komunistyczne, T ak n g- 

„według infottnacyj „Morning Post', 
wszyscy duchowni w okręgu Huelto zo­
stali zastrzeleni, pałace arystokracji 
puszczone z dymem. W  Maladze anar­
chiści wymordowali całą grupę księży.

Akcja komunistyczna jest tedy 
prowadzona szeroko i sięga głęboko.
Niebezpieczeństwo zaś jej tkwi w 
tem przedewszystkiem, źe opiera się 
ona na zwartej ideologji, która ohej-
muje eałokształt życia ludzkiego i _______, ____
oddziaływa nietylko na kozom, lecz ^  ‘
i na uczucia. Z tego zaś wynika, że cąc kobiety i odcinając im uszy. W  
złudzeniem jest przypuszczenie, źe 
można zwalczać komunizm, albo go 
wyplenić środkami wyłącznie me­
chanicznemu Idei trzeba przeciw­
stawić ideę, uczuciom —  uczucia, 
wierze —  wiarę. Tylko wówczas 
można wytrącić broń z ręki propaga­
torom komunizmu, tylko wówczas 
można zbudować nieprzebytą tamę 
przeciw akcji komunistycznej.

Dlatego to nie przestaniemy po­
wtarzać, że tylko rozwój z  wiel­
kiego ruchu narodowego może u- 
chronić kraj nasz przed rozrostem 
komunizmu. Dlatego to konieczną 
jest rzeczą usunięcie wpływów inte­
ligencji żydowskiej na inteligencję i 
na młodzież polską.

„Daily MaT* donosi, ie  rozbestwiony i 
podniecony alkoholem motłoch uliczny, 
w tem wiele kobiet i wyrostków, wpadał 
do kościołów, uprowadzając stamtąd, 
księży, których mordowano następnie w 
okrutny sposób.

W  Badajoz czerwona gwardia aploav 
_.owała 110 maiątków ziemskich, gwaL 
cąc kobiety i odcinając im uszy. W miej­
scowości Jaca rozegrały się wprost dan­
tejskie sceny. Komuniści spędzili na ry­
nek wszystkich duchownych ś mieszczan, 
mordując ich salwami z karabinów. U ' 
wejścia do jednego z szynków zawieszo-, 
no odciętą głowę pewnego księdza, przy 
której motłoch biwakował przez całą noc,

W  Maladze komuniści zamknęli w 
stodole 22 mężczyzn d jedną kobietę, po- 
czem stodołę podpalili. Wszyscy spalili 
się żywcem, w poroie Malaga leżą poko­
tem trnpy pomordowanych ludzi”.

Są to doniesienia poważnej prasy 
angielskiej, którym można zaufać. 
Łatwo sobie wyobrazić stan Hiszpa­
nji, gdyby zwyciężyła lewica. Rząd 
obecny znikłby w ciągu jednego dnia, 
a władzę —  jak z pow iada to wódz 
socjalistów, Caballero —■ objęliby so­
cjaliści i komuniści, którzy upojeni 
zwycięstwem, zastosowaliby do ca­
łej Hiszpanji metodę wypróbowaną 
w  Badajoz, Maladze i Jaca -—  a 
przejętą wprost od czerwonych „mi­
strzów " z  Moskwy.

Sowiecka katorga
O b o z y  izo la c y jn e  B . A .  M.

Wychodzące w  Charbinie czasopi­
smo, ,Nasz Pnt’”  ogłosiło niedawno 
(w nr, 142)) wstrząsającą opowieść 
zbiegłego z  sowieckiego obozu robót 
przymusowych na Syberji chłopa z 
południowej Rosji, M . W , Zacharina. 
Po przymusowej kolektywizacji wsi, 
w której mieszkał, gdy matka jego 
przy nowej gospodarce z głodu umar­
ła, usiłował Zacharin zbiec z „raju 
sowieckiego, wpadł jednak w  ręce a" 
gentów GPU. 5 skazany został na 10 
lat robót przymusowych w  osławio­
nych obozach B A M . (Bajkało-Amur- 
skaja Magistral), których zadaniem 
jest utrzymywanie w  porządku kolei 
i dróg syberyjskich. Po dwóch latach 
pobytu w  tych obozach udało mu się 
wreszcie uciec do Mandżuko.

Obozy B A M , opowiada Zacha­
rin, to olbrzymi obóz koncentracyjny 
na Dalekim Wschodzie, podzielony 
na wiele grup, a te na oddziały po 300 
ludzi, cały obóz liczy razem # około 
200 tysięcy osób. Praca w obozie, po­
legająca głównie na robotach ziem­
nych, trwa najmniej 11 godzin dzien­
nie i oznacza przeciętnie wykopanie 
i wywiezienie 5 m. sześć, ziemi. Cho­
rym 1 wyjątkowo osłabionym norma 
ta bywa wprawdzie zmniejszana, za­
wsze jest jednak ponad siły, to też

Międzynarodówka ■ i

9 1

„Robotnik”  oburza się, źe podczas ma 
nifestacji w Warszawie w sprawie Gdań­
ska policjant aresztował kogoś za śpiew 
„Międzynarodówki"....

„Kiedyż nareszcie —  pyta —  wyższe 
władze wyjaśnią organom podwładnym,

źe w roku 1912 na U zjeździe młodzieży 
postępowej —  niepodległościowej w Kia 
kowie „Międzynarc lówkę" śpiewał wraz 
z nami... Józef Piłsudski, i nietylko 
śpiewał, ale nawet,.,, dyrygował śpie-

ludzie giną setkami. Za pracę miesza 
Łańcy obozu otrzymują chleb i zupę, 
w  której zrzadka znajdzie się strzęp- 
jakiejś ryby. Pokarm ten jest tak nie­
wystarczający, że nieszczęśni so­
wieccy katorżnicy szukają pożywie­
nia w śmietnikach, gdzie czasem 
znajdują resztki ze stołów adminisira 
cji obozu.

Za specjalne zasługi ten i ów o* 
trzymuje od czasu do czasu 1 —  2  kg. 
chleba, który zgłodniały natych­
miast nie zjada, lecz połyka, Baraki 
w których żyją stłoczeni mieszkańcy 
obozu, są zaprzeczeniem najskrom­
niejszych nawet wymagań higieny. Wi 
zimie panuje w nich nieopisany 
chłód i zaduch. Nieliczni tylko więź­
niowie posiadają jakieś łachmany za­
miast pościeli, większość sypia w  o- 
dzieniu dziennem i nigdy się nie myje, 
to też wszystko roi się od robactwa. 
Skazańcy wciąż wymykają się z  obo­
zu, by w  pobliskich osiedlach ludz­
kich użebrać nieco chleba, nie bacząc 
na ostre kary, jakie na nich później 
nakłada z ar zad obozu rekrutujący się 
w większości z  Żydów. Kary te pole­
gają głównie na przedłużeniu pobytu  
w  obozie o dalsze 5  a nawet *10 lat.

Ucieczka z  obozu iest utrudniona 
chcćby przez to, że wygląd nieszczę­
śników z  daleka już zdradza miesz­
kańców obozów B A M ., trudno bo­
wiem wyobrazić sobie kogoś bardziej 
wynędzniałego i  odrażająco brudne­
go, Wśród skazańców, twierdzi zbie­
gły z  obozu Zacharin, spotyka się 
bardzo wielu byłych żołnierzy czer­
wonej armji, którzy po odbyciu służ­
by wojskowej zbyt nieostrożnie wy­
powiadali się przeciw stosunkom, ja­
kie zastali w wioskach rodzinnych l 
uznani zostali przez lo za wrogów
rewolucji. (KAP).

NIEW OLĘ, GŁ0D I SMIERC NIESIE POLAKOM KOMUNA
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Dla mas żydowskich bije g o d zin a ...

Czas na masowa emigracje z  Polski
Pobył w Palestynie otrzeźwia u- 

mysły Żydów.Biorąc udział w  normal­
nej pracy narodowej na ziemi swych 
ojców, zaczynają oni trafniej i real­
niej oceniać kwestję żydowską w kra­
jach djaspory, niż politycy żydowscy 
w  tej djasporze mieszkający. Nie­
dawno zanotowaliśmy interesujące w 
tej dziedzinie wywody, jakie przed­
stawił przybyły do Polski wódz ro­
botników żydowskich w  Palestynie, 
Ben Gurion, Obecnie znowu słyszeliś­
m y na konferencji prasowej z  ust b. 
posła Grynbauma szereg uwag, które 
uderzyły nas niespodziewanie trzeź- 
wem ujęciem kwestji żydowskiej w  
Polsce. A  trzeba pamiętać, źe p. 
'Grynbaum zajmuje w Agencji Ży­
dowskiej stanowisko dyrektora de­
partamentu (zdaje się: [migracyjne­
go), jest więc jakby ministrem two­
rzącej się „siedziby narodowej żydów 
*kiej w Palestynie". Jest wybitną fi­
gurą w sjoniźmie.

N ie będziemy streszczali jego wy­
wodów o postępach kolonizacji ży­
dowskiej i o obecnej rewolcie A ra­
bów. Tu p . Grynbaum powiedział rze­
czy przeważnie znane- Wiadomo, że 
mieszka w Plaestynie już ok, 400 tys 
Żydów, t.j. 30 procent ludności, że 
w ostatnich trzech latach przybyło 
ich legalnie 135 tys. (z nielegalnymi 
150 tys.) a w samym roku 1935 ok. 
63,000. O  napływie kapitałów świad­
czy cyfra 16 m ilj. funtów wkładów w 
bankach palestyńskich w r. 1935.

W arto podnieść jeszcze dwie cyf­
ry : płaca robotników arabskich w 
plantacjach żydowskich wynosi od S 
do 12 plastrów dziennie (1 piastr =  
2 5  gr.), gdy w sąsiedniej Syrji lub 

* Egipcie 3— 5 piastrów. Cena zaś 
ziemi za 1 dunam (dziesiąta część hek­
tara) wzrosła z  1 franka francuskiego 
przed wojną do 3  funtów, a w są­
siedztwie kolonji żydowskich na­
wet do 20 funtów. Łącznie z  podnie­
sieniem się zamożności i pojemności 
gospodarczej kraju, zaistniała tam 
imigracja sezonowa i stała robotni- 

' ków arabskich, a ludność Arabów  
wzrosła z  500 do 900 tysięcy w  os- 
tatniem dwudziestoleciu.

P O W O D Y  R E W O L T Y  ARABSKIEJ

W obec tych niewątpliwych korzyś- 
<ti gospodarczych, jakie napływ Ży­
dów Palestynie przynosi, co należy 
■ądzić o (trzeciej już od r. 1919) re­
wolcie A rabów ? W  ocenie jej moty 
wów p. Grynbaum popełnia błąd, 
który tłumaczymy sobie jego bezpo­
średnim udziałem w walce i wyni­
kającą stąd trudnością objektywnej o- 
ceny przeciwnika.

P- Grynbaum rewoltę przypisuje 
ambicji „klasy panującej", złożonej z 
właścicieli ziem, duchownych i inte­
ligentów.

Imigracja Żydów zagraża panowa­
niu tej klasy, broni się więc ona orga­
nizując strajki i sabotaże. W  ocenie 
tej brzmią echa marksizmu, według 
którego każdy ruch narodowy jest 
przejawem „egoizmu klasowego bur- 
żuazji". W  gruncie rzeczy ruch pa­
lestyński jest naturalnym odruchem 
nacjonalizmu arabskiego, który broni 
arabskiego charakteru kraju. Jesteś­
my obecnie świadkami wielkiego wzro 
Stu’ nacjonalizmu we wszystkich kra­
jach arabskich, w  Syrii, w Iraku, w 
Arabji Saudyjskiej, w  Jemenie. Ten  
renesans narodowy nie mógł ominąć 
i  Palestyny, a imigracja żydowska 
odegrała tam rolę drożdży, przyspie­
szających potężnie ferment. W raz z 
rosnącą kulturą ogólną i zamożnością 
rozszerza i pogłębia się świadomość 
narodowa Arabów w Palestynie i 
rosną ich srodk' obrony przed zale 
wem obcego żywiołu. Dalsze fale ko- 
lonizacyjne Żydów przyniosą dalszy 
wzrost nacjonalizmu arabskiego i za­
ostrzą jego akcję. Zjawisko to jest 
naturalne, ale Żydzi palestyńscy wi­
dzą w niem jeszcze ciągle intrygę kla­
sową garści effendich i milftich, bro­
niących się rzekomo przed demokra­
tyzacją kraju, jaką ma przynosić 
migracja żydowska. Stary to koncept. 
I u nas także żydowscy publicyści wi­
dzą w antysemityzmie jedynie próbę 
„kapitalizmu" uratowania się przez 
odwrócenie uwagi mas od rewolucji 
społecznej na Żydów. A  tymczasem  
antysemityzm i nacjonalizm są ru­
chami masowemi i demokratycznemi.

NOBILITACJA ST R A G AN U  
.W  POLSCE

P. Grynbaum zdaje sobie jednak 
sprawę, że w  Europie rewolta arab­
ska może cieszyć się pewną sympa- 
tją jako uprawniona samoobrona na­
rodu. Stawia więc następujące pyta­
nie pod adresem ewentualnych ara- 
bofilów w Polsce:

„Jeśli Arabowie mają rację, to 
czy słusznem jest nasze żądanie sie­
dziby narodowej i czy powinniśmy 
dla niego znaleźć poparcie świata? 
Czy też może należałoby skończyć z 
tym eksperymentem?"

,W  odpowiedzi wskazuje p, Gryn- 
••m na dokonującą się przemianę 

stosunku społeczeństwa polskiego 
do handlu.

Dokonuje się w Polsce —  mówi —  
nobilitacja straganu. Dawniej nie było

możliwem, by emerytowany pułkow­
nik otwierał sklep, a żona wachmi­
strza zasiadała przy straganie . Teraz 
walcuy się o stragany w Polsce. Jest 
coraz ciaśniej Maruny więc odejść. 
Dla wielkich mas żydowskich wybiła 
godzina egzodusu. Nie boimy się 
stwierdzenia tego faktu. Dokąd Ży­
dzi pójdą? D o Am eryki? A leż  i tam 
będzie coraz ciaśniej i tam także 
zacznie się —  jak w  Polsce —  wypie­
ranie Żydów. Jedyne rozwiązanie—  
to Siedziba Narodowa.

Oczywiście nie da się zgromadzić 
wszystkich Żydów w Palestynie. A le  
stworzenie siedziby narodowej bę­
dzie rozwiązaniem kwestji żydow­
skiej, jak niepodległość Polska za­
łatwiła kwestję polską. Pozostaną 
pewne ilości Żydów w diasporze, jak 
obok państwa polskiego istnieje dia­
spora polska w  Niemczech, Francji,

Czechosłowacji i t. d. Ustanie jednak 
nienawiść, unormalizują się stosunki.

Czyż wobec tego —  konkluduje p. 
Grynbaum —  interes Żydów w  two­
rzeniu Siedziby Żydowskiej nie jest 
zgodny z interesem świata i czy nie 
jest bardziej decydującym, niż interes 
arabski? Sprawa nasza jest słuszna, 
gdyż rozwiązuje szereg proble­
mów,

„Toczym y walkę o ojczyznę. Po 2  
tysiącach lat wracamy do tego za­
kątka świata, który uczyniliśmy je­
dnym z ośrodków kultury ludzkości. 
Do niedawna był on dalszym ciągiem 
pustyni. Chcemy mu przewrócić cha­
rakter jednego z  ośrodków kultury 
ludzkości".

W  odpowiedzi na uwagę jednego z 
żydowskich dziennikarzy, iż emigra­
cja z  Polski zuboży Polskę, pozba­
wiając ją pewnej części konsumen-

Z tajemnic żydows < ch
J a k  i c ze g o  u c zy  się ż y d o w s k a  m ło d z ie ż ?

Na wszystkich 24 wyższych zakła­
dach naukowych, znajdujących się w 
Warszawie, Łodzi, Lublinie, Wilnie, 
Poznaniu, Krakowie i Lwowie, znaj­
dowało się w roku akademickim —  
1933-34 —  8,425 studentów wyznania 
mojżeszowego, co stanowiło prawie 17 
procent ogółu młodzieży akademic­
kiej, W  stosunku do dwóch lat po­
przednich, liczba Żydów zmalała, 
gdyż w r. 1932-3 było ich 9.694, a w 
r. 1931-2 —  8.982. Zmalała jednak 
wogóle w tym czasie ilość studentów, 
gdyż w r, 1931-2 było ich 49.770, w  
r. 1932-3 —  51.770, a w r. 1933-4  
tylko 49.599.

W  podziale na fakultety, żydowska 
młodzież najchętniej uczęszczała na 
prawo i nauki polityczne (21,9 proc.), 
filozofję (21 proc.), dentystykę (19,4  
proc.), farmaceutykę (17,3 proc.), me­
dycynę (17,1 proc.), komunikację i 
miernictwo (16,7 proc.), chemję (16,7 
proc.), architekturę (15,3 proc.), me­
chanikę i elektrotechnikę (12,5 p roc).

ściśle wziąwszy, największy odse­
tek słuchaczy Żydów przypada na je­
dyną wyższą uczelnię dziennikarską 
w Warszawie. Że jednak jest to za 
kład wogóle bardzo nieliczny, gdyż 
posiada zaledwie 173 studentów, 
więc też i  48 żydów, stanowiących 
28,2 proc. ogółu, może być do pew­
nego stopnia przypadkiem. .

Charakterystycznem jest, że nauka 
handlu w tym narodzie, uważanym 
powszechnie za w tej właśnie gałę­
zi najmocniejszy, b. mało ma powo­
dzenia, bo tylko 7,1 proc, młodzieży 
żydowskiej na odnośne wykłady l- 
częszcza. Dla ludzi jednak, znających 
dobrze Żydów, oraz ich rzekome zdol 
ności handlowe, nie przedstawia to 
żadnej tajemnicy. Żydzi bowiem, nie

tylko nie są w tej dziedzinie specjalnie 
uzdolnieni, lecz przeciwnie, są na ogół 
jaknaj gorszymi kupcami, a ich osła­
wione zdolności, to tylko wrodzony 
spryt do wszelkiego rodzaju „zabie­
gów. Że zaś w szkołach handlowych 
nie uczą sztuki szmuglowania, fałszo­
wania pieniędzy i puszczania ich w o- 
bieg, —  że ważnym przedmiotem wy­
kładów jest tam prawo handlowe i 
wekslowe, a nie sposoby omijania 
tych przepisów, więc może dlatego 
Żydzi nic dla siebie interesującego 
tam nie znajdują... Jeżeli zaś pewna 
ich liczba zapisuje się pomimo to oa 
wykłady handlowe, to diatego, że w y­
magają one najkrótszego stosunkowo 
czasu do uzyskania świadectwa z 
wyższych studjów, a więc przyspiesza 
ją możność zajęcia stanowiska w  ban­
ku, w zarządzie fabryki, etc., gdzie 
coraz cze-ciej już wymagają dyplo­
mów naukowych...

Bardzo niewielu, bo tylko 158 Ży­
dów, czyli 6,2 proc. studjuje rolnic­
two, jeszcze mniej, bo 8 (0,3 proc.) 
—  poświęca się wychowaniu fizycz­
nemu, a już z u p n ie  niema Żydów w 
akademji górniczej i na... wydziałach 
teologicznych. Co do górnictwa, to 
zrozumiała jest zupełna abstynencja 
Żydów, jako narodu bardzo.... delikat­
nego, któremu szczególnie szkodzą 
wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwa 
i ciężki wysiłek fizyczny, jak wiado­
mo z górnictwem najbadziej związa­
ny.

Co zaś do teolog ji, to  jasnem jest. 
że nieby Żydzi nie mieli do rohoty na 
fakultetach katolickim, prawosław­
nym, czy ewangielickim. A le  dlaczego 
naród, który tak czci i tak wieiaą w a­
gę przywiązuje do swej religji, —  Łtć 
ry jej przepisami zasiania się przy

100 dni rewolty
Strajk arabski w  Palestynie, połą­

czony z ruchem zbrojnym, trwa już 
100 dni. Żydowskie pisma, z  których 
zmuszeni jesteśmy czerpać informa­
cje o wydarzeniach palestyńskich, 
nie podają ilości ofiar po stronie a- 
rabskiej, ale straty te muszą wy­
nosić już kilkaset ludzi, jeśli np. w 
ostatnim dniu rewolty zginęło w je- 
dnem tylko starciu 12 Arabów.

Żydom jednak represje angielskie 
wydają się ciągle jeszcze zbyt łagod­
ne. Niektóre pisma dają nawet do 
zrozumienia, że Anglicy tylko mar­
kują represje, w  gruncie rzeczy zaś 
oszczędzają Arabów. Twierdzenie to 
stawia m. in. korespondent „Nowego 
Dziennika", który we wszystkiem, co 
robi Wysoki Komisarz Wauchope, u- 
patruje machinację antyżydowską. 
Osadził on Arabów w  obozie kon­
centracyjnym. A le  obóz ten, to  „w y­
wczasy". Żydzi mają pretensje nawet 
do W . Komisarza za to, że zbudował 
radiostację w Jerozolimie:

„Otwiera się stację radiową i daruje 
się wsiom, gdzie gazeta nie dociera, apa­
raty, odbiorniki pierwszorzędnego typu. 
I teraz może każdy fellach słyszeć, że 
„strzela się na policję, do okien poste­

runków policyjnych, rzuca się bomby na 
wojsko i ze o de wiadomo, me było strat 
w ludziach". Ludność przyzwyczajona do 
innego reżimu za czasów tureckich z na­
tury rzeczy widziała w tem poprosi a za­
chętę".

Insynuacje żydowskie idą tak dale­
ko, że w mianowaniu Wauchope'a  
generałem upatrują oni przewidywa­
nie przez Londyn rozruchów.

„Widocznie w edziano, że przybędzie 
do kraju dużo wojska i dowódca takiej 
jednostki wojskowej musi być conaj- 
mniej generałem.

Zresztą me jest do pomyślenia, że nie 
można uspokoić kraju tak małego, gdzie 
jest tyle wojska i ujać 300 terorystów, 
od których cierpią tak Żydzi jak i Ara-

W  Palestynie giną żołnierze an­
gielscy w  obronie Żydów, W  ciągu 
100 dni trwania rewolty opiera się 
rząd angielski jakiemukolwiek u- 
stępstwu. A le  dla Żydów to za- 
mało. Żydzi chcieliby mieć codzien­
nie wielką masakrę Arabów, chcieli­
by widzieć —  jak za czasów Estery 
lub Lenina —  zupełne wytępienie 
swych wrogów. Czy można się dzi­
wić, że przy lakiem usposobieniu Ży­
dów, porozumienie w Palestynie jest 
tak trudne?

każdej sposobności, —  dlaczego ta ­
kie na wskroś religijne społeczeństwo, 
posiadające w Polsce około 3 miljo- 
nów współwyznawców, nie postarało 
się i nawet najmniejszej tendencji nie 
wykazuje, aby dla swego wyznania 
stworzyć oddzielny, chociażby przy 
jednym tylko uniwersytecie, fakul­
tet?

I znów dla ludzi, znających grti i- 
townie żydostwo i jego istotne nastro­
je, oraz prawdziwą, w praktyce wy- 
i_aw aną religję, sprawa przedstawia 
się całkiem jasno. Religja Żydów dzi­
siejszych, aczkolwiek oparta niby nr 
Starym Testamencie, faktycznie spro­
wadza się do talmudu, tory i kilku 
innych jeszcze ksiąg, do których naj­
rozmaitsi „mężowie uczeni w Piśmie” 
kolejno wnosili najrozmaitsze przepi­
sy i paragrafy, czasami nawet zupeł­
nie słuszne i oparte na gruntownej 
znajomości ludu wyhranego. Pozatem 
całe religijne życie żydowskie «i- 
kształtowało się i zamknęło w kole 
naj ciaśniej szych, i często niedorzecz­
nych przesądów, zabobonów i prak­
tyk, kióreby na żadnej katedrze nic 
mogły się ostać wobec naukowego sy­
stemu badania.

D o pewnego stopnia analogicznym 
objawem w religijnem życiu Żyd > v 
jest bra.i żydowskich wydawnictw re­
ligijnych, czy to naukowych, czy po­
pularnych, czy wreszcie dewocyjnych, 
jakie posiada ją . wszelkie in.ie wyzna­
nia, czy to katolickie, czy prawosław­
ne, lub ewangielickie, które, ani za­
sad swych wierzeń, ani praktyk re­
ligijnych przed nikim nie ukrywają.

Pod względem zakładów, najbar­
dziej zażydzoną jest W olna Wszechrn 
ca Polska, która w Warszawie liczy 
364, a więc 45,1 proc. Żydów, oraz 
jej oddział w Łodzi, gdzie studjuje  
122, czyli 28,2 proc. Żydów. Z uniwer 
sytetów najwięcej ho 28,2 proc. Ż y ­
dów liczy wileński, poczem idą: lwów 
ski 26 proc., warszaws»J 22  proc., 
krakowski 20,8 proc. i poznański 
1,4 proc. Uniwersytet lubelski, jako 
katolicki, Żydów nie przyjmuje wca­
le.

Politechniki liczą: lwowska 15 proc 
i warszawska 11,8 proc. Żydów. Z 
liandiówek najwięiej Żydów posia­
da Lwów (11,9 proc.), potem Kraków  
(8,9 proc.), Warszawa (6,4 proc.) i 
Poznań !0,3 p roc).

W ŁOD ZIM IERZ D  W ORZ A C Z EK

tów, podniósł p. Grynbaum jeszcze 
raz z  naciskiem, że emigracja ta jest 
nieunikniona.

I po socjalistycznej rewolucji w  
Polsce —  zawołał —  Żydzi będą mu­
sieli z  Polski emigrować. Gdyby na­
wet w Polsce przyszedł rząd robot­
niczo -  włościański, to jednak emi­
gracja nie da się powstrzymać. Emi­
gracja daje Polsce ogromną ulgę,, 
Bez niej byłoby w Polsce 5  lub 6  mi­
lionów Żydów. Przez emigrację robi 
się szerzej, nie tak ciasno. Dziś to­
czy się przecież walka o placówki 
pracy.

Inny dziennikarz żydowski zauwa­
żył: W  Niemczech panuje antysemi­
tyzm, choć Żydzi tworzą zaledwie 
1 proc. ludności. Czy więc antysemi­
tyzm pozostaje w  związku z ilością 
Żydów w danem państwie?

Gdyby Żydzi żyli rozproszeni rów­
nomiernie po całych Niemczech —* 
odpowiedział p. Grynbaum —  to nie 
moinaby było przeciw nim wzniecić 
nienawiści. Trzeba jednak uwzglęa. 
nić, ilu tam Żydów było w  wyzwolo­
nych zawodach, ilu w  zamożnej bur- 
żuazji, w kierowniczych warstwach, 
A  właśnie procent w tych ośrodkach’ 
decyduje o stosunku otoczenia do Ży­
dów.

Wiadomo, że w  wymienionych 
przez p. Grynbauma warstwach pro­
cent Żydów w  Niemczech byl niesły* 
chanie wysoki.

Idee p. Grynbauma winni przejąć 
przedewszystkiem publicyści żydow­
scy w  Polsce. Winni oni przestać b a ­
jać o demonicznej złośliwości anty­
semitów, o wysuwaniu straganu jako 
odtrutki na dążenie do reformy rol­
nej, o katastrofie gospodarczej, jaka 
czeka Polskę na wypadek odejścia 
Żydów. Nawet gdyby w  Polsce byt 
rząd komunistyczny, proces obecny  
trwać będzie. Jest on fatalnością 
dziejową. Nikt go nie odwróci.

ŻYDZI W O B E C  A R A B Ó W

Jeśli chodzi o zaostrzenie sporu z 
Arabami palestyńskimi, to Żydzi —  
wbrew twierdzeniu p. Grynbauma —  
nie są zupełnie bez winy. Ufni 
w protekcję potęgi brytyjskiej, nie u -  
mieti oni wobec nich zająć stanowi­
ska pojednawczego, nie chcieli dyplo- 
matyzować,. unikać zadrażnień, sza­
nować uprawnione uczucia tubyl­
ców. Zawsze, gdy czują za sobą si­
łę, stają się Żydzi zaczepni, prowo­
kujący. Przykładu nie trzeba szukać 
daleko. Ten sam p. Grynbaum wy­
krzyknął w  momencie uchwalania 
przez Sejm polski ustawy o  spoczyn­
ku niedzielnym: „  W tej chwili stra­
ciliście Lwów i W iln o", Był to 
szczyt nietaktu drażniącego, wyzy­
wającego i rewoltującego. Był to apel 
do zagranicy, groźba obcej interwen­
cji. Ile podobnych okrzyków słyszeli 
w ostatnim czasie i czytali Arabowie 
palestyńscy? Tłumaczono im niestru­
dzenie, źe w Palestynie są intruzami, 
ie  uczynili z kraju pustynię, źe winni 
całować ręce Żydom za przynoszo­
ną im kulturę i zamożność, że bez 
Żydów głodować będą w  gnoju i bru­
dzie, że ich młodzież walcząca o w ol­
ność, to bandyci i huligani... Apelo­
wano do Anglików o represje i o co­
raz większe represje. Znając naszych' 
Żydów, możemy sobie dobrze w yo­
brazić postawę Żydów palestyńskich, 
czujących za sobą poparcie W ielkiej 
Brytanji! Niewątpliwie tu tkwi jedna 

zprzyczyn gwałtownego zaostrzenia 
się zatargu arabsko -  żydowskiego, 
który —  bez tych imponderabiljów— • 
przybrałby może formy mniej ostre i  
mniej bezwzględne.

T Y D Z I E Ń  W  Ż Y C I U  P O L S K I E N
AFE R A  PAR YLEW IC ZO W EJ

Brudna afera Parylewiczowej, o  
której pisaliśmy, nie rusza jakoś z 
miejsca. Parylewiczowa jest nadal w 
więzieniu, ale już niektóre pisma pi­
szą, że nie brała łapówek a tylko „po 
życzki".

W  każdym razie sprawa, jak pisa­
liśmy, nie przyschnie. Pilnować tego 
będzie prasa narodowa, przypomi­
nając o machinacjach Parylewiczo­
wej na każdym kroku.

A LA R M  LOTNICZY  
W  W A R S Z A W IE  

iW .Warszawie dokonano próby a-

larmu na wypadek ataku nieprzyja­
cielskiej eskadry lotniczej. Na dany 
sygnał pogaszono światła w  całeni 
mieście. Próba wypadła bardzo do­
brze. Cala ludność zastosowała się 
do wskazówek władz prócz części 
Żydów, którzy, pomimo alarmu, pa­
lili „szabasow e" światła.

ZAJŚCIA Z ŻYBAM I  
I KO M U N Ą

W  Warszawie i w  całym kraju 
trwały drobne zajścia z Żydami i ko­
muną.

Walczymy o Wielką Polską bez żydów i komury
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I do nas przyszła praw narodowtów
W  z ć  ii dzonych miastach zjawił się promień uświadomienia

Dębica, w lipcu r. b.
Przy głównej linji kolejowej, między 

Tarnowem a Rzeszowem położona sta­
cja węzłowa, Dębica (wraz ze stacjonu­
jącym tu 5 pułkiem strzelców konnych), 
liczy około 11.000 mieszkańców, w tern 
spory procent inteligencji, zwłaszcza e- 
merytów. Ludność żydowska dochodzi 
ido 3.000, czyli wynosi niecałe 30 proc.

Ale udział tej mniejszości w  życiu go 
Spodarczem miasta jest przytłaczający, 
a wpływ jej na różne inne dziedziny ży­
cia społecznego aż razi. Większy on jest 
miżby to wypadało z rzeczywistej siły 
j,wyznania handlowego",

Dla ilustracji stopnia zażydzenia dam 
trochę statystyki, zaczynając od „śmie­
tanki'’.  Więc na 3 sędziów 1 Żyd, na 6 
lekarzy 2, na 3 dentystów 2, na 10 ad- 
(wokatow 7. A  raimo to Polak dr, S. wi­
docznie uważa, że proporcja 7 Żydów do 
3  Polaków krzywdzi naród wybrany i 
^dlatego kształci w swojej kancelarji a- 
plikanta Zyda, p. Tewela. Inżynierów 2; 
lobaj Polacy.

Przemysł reprezentują! tartak br, Ra­
czyńskiego, Państwowa Przetwórnia 
IMięsna, 3 młyny, w tem jeden żydowski, 
■cegielnia polska i 3 wytwórnie wody so­
ldowej. żydowskie. Co do młynów, to je- _ 
‘den polski prawie się nie rusza, drugi 
■coś niecoś a tylko żydowski stale pra- 
■cuje, wielkie zaś interesy robi doskonale 
.urządzony młyn w Rzemieniu oddalo­
nym o kilkanaście km. od Dębicy. Wy­
dzierżawił go Srnlowi ziemianin p. S 
‘O  to, aby machabejskim młynom nie 
{brakło zboża, dbają okoliczne dwory.

Rzemiosło w niektórych działach sil­
nie zaiydzone. Tak np. zegarmistrza Po­
laka w Dębicy nie ujrzysz (5 Żydów), 
ani szklarza (5 Żydów), ani czapnika (6 
Żydów), na 7 blacharzy 1 Polak, na 5 kuś 
nierzy 3 Żydów, na 8 piekarzy 5 Żydów, 
na 18 rzeiników 9 Żydów. O ile chodzi o 
bydło rogate, ludność chrześcijańska 
niemal w  całości skazana na konsumcję 
z uboju rytualnego. W  innych rzemio­
słach stan posiadania polski mocniejszy, 
a w wyłącznie polskich rękach pozostaje 
bednarstwo, ciesielstwo, koszykarstwo 
rymarstwo, zduństwo i fotograficzne 
pracownie. Ciekawe, że nawet w ślusar­
stwie mniejszość jest reprezentowana; 
na 6 pracowni 2 żydowskie. I akurat ;e- 

jiden z tych ślusarzy -  Żydów skupuje od 
(Dyrekcji Kolejowej stare żelazo i aku- 
•rat on wykonywał zamówienia na wio- 
(Snę tego roku.

W  dziale handlowym —  naturalnie —  
jŻydzi najsilniejsi. Na nazwę hurtowni 
polskiej i to specjalnie materjałów ’bu- 
idowlanyeh i nawozów sztucznych zasłu­
guje Spółdzielnia Rolniczo -  Handlowa

S,Żniwo", istniejąca od r, 1914 i posiada* 
ąca obecnie swój własny w  2,5 czę­

ściach gmach przy rynku. Obroty rocz­
ne w  spółdzielni dochodzą do 500.000 
[złotych.

W  dziale kolonjalnym tak ona, jak I 
.składnica posługują się —  niestety —- 
iczęściowo pośrednictwem żydowskiem 
iSilne i zasobne w kapitały tą 4  hurtow­
nie żydowskie. Monopolem narodu wy­
branego są towary bławatne (30 skle­
pów), dr.zewo budulcowe (7 składów), 
futra (3), meble (1), składy skór (5), u- 
[brania gotowe (6), skup drobiu (2), stra­
gany rybne (2), obuwie gotowe (11) 
(W tych działach i jakość i ceną dyktują 
JŻydzi.

W  innych branżach partycypuje pol- 
ikie kupiectwo w różnym stopniu.

I tak: apteki i składy apteczne 3 (1 
Żyd), cukiernie 4 (3 Żyd.), farby 4  (3 
Żyd.), galanterja 8  (ó Żyd), hotele 3 (2 
Żyd.), księgarni 3 (2 Żyd.), mleczarnie 2 
)(l żyd), owocarnie 13 (U  żyd.), restaura­
cje 17 (10 żyd-), materjały budowlane i  
<(4 żyd.), skup zboża 7 (6 żyd.), żelazne 
wyroby 8 (6 żyd.), sklepy kolonialne 52 
(40 żyd.).

Z  monopoli państwowych w rękach 
żydowskich są: fil ja monopolu spirytuso­
wego (centrala w  Tarnowie) i hurtownia 
tytoniowa, wydzierżawiona Żydowi przez 
p. G, A  jeżeli już mowa o używkach 
(Warto dodać, że p. Gotza-okocimskiego

rep, ̂ zentuje w Dębicy p. Mahler, a księ 
cia Sanguszkę (piwo tarnowskie) sam p 
Stieglitz. „Z szlachtą polską" i t. d.

Tak wygląda środkowa Małopolska z 
Ropczycami, Pilznem, Mielcem i Dę­
bicą w szczególności. Kwitnie tu kapi­
talizm żydowski, rośnie i mnoży się na 
pracy polskiej ludności rdzennej, a po­
piera go „antykapitalizm” naszych mark 
sistów. Kapitalista żydowski i polski 
marksista, w  przykładnej żyją zgodzie, a 
ludność wiejska z  trudnością wyzwala 
się z klasowych suggestyj, narzuconych 
jej przez ludowców gorszego autora­
mentu.

Na szczęście zwrot ku lepszemu już 
się zaczął. Budzi się lud z uśpienia dzię­
ki pracy Stronnictwa Narodowego. W  
powiecie ropczyckim promieniuje ruch 
z Pilzna. Pełen młodzieńczej werwy, se­
kretarz zarządu powiatowego pac 
S z c z e k l i k ,  mimo aresztów i pro 
ces ów coraz to nowe tworzy placówki 
Jest ich obecnie 12. Najsilniejsza w  Pli­
źnie licząca około 80 członków, naj. 
młodsza w  Dębicy z 22 członkami. Po­
czątek zrobiony, a tempo pracy musi 
być przyśpieszone, bo na tę pracę naro­
dową czeka niemal dziewicza dżungla.

T. K.

Uroczystości w  Wyszkowie
P r z e m a n z  ulicam i m ia ita . Uroczyste n a b o że ń stw o . D e fila d a  p rze d  

s zta n d a r a m i A k a d e m ia

Ubiegła niedziela zaznaczyła się w ży­
ciu Wyszkowa n/Bugiem imponuj ącemi 
uroczystościami naródowemi.

Rano odbyła *ię odprawa placówek 
obwodu wyszkowskiego, do której sta­
nęło około 300 ludzi. Po odprawie zgro­
madzeni kolumną czwórkową z orkiestrą 
na czele, udali się do kościoła.

Po uroczystej Mszy iw , odprawionej 
przez ks. dziekana Gorczyckiego odbyła 
snę defilada. Dookoła defilującego od­
działu zebrał się tłum około 1.000 ludzi, 
entuzjastycznie witając narodowców. 
Wśród okrzyków, narodowcy przedefilo­
wał* przed swojemd władzami i  zgroma

P o i r n e  ciele dwie matki ssh
Czyli zmiany w  „Legionie młodych"

Dzienniki notują jako curiosum u~ 
chwałę rady głównej osławionego 
Legjonu Młodych, powziętą dnia 26  
b. m, W  uchwale tej znajduje się u- 
stęp:

„Generał Rydz - Słmgły etworzyć mo­
że silę. która szybkiem i konkretnem 
działaniem przeprowadzi w  Polsce zmia-

. . .  .'J pełni Jo  ̂dy- 
Rydza -  Smii *

Legion Młodych sta/e
i pozycji Generała Ry ______
ifurferaza/ąc, że pod rozkazami Wodza

A  więc młodolegjoniści wracają do 
starego obozu, który tch wykarmił, 
zaopatrzył i puścił w  świat- Jak je­
dnak pogodzić z tem „staniem do 
dyspozycji" inny ustęp uchwały tej­
że rady?

„Rada główna zatwierdziła j e d n o ­
g ł o ś n i e  zawartą w dniu 1 maja r. b. 
deklarację v-p o r o z  u m i e n i a  między 
Legjooem Młodych, centralnym wydzia­
łem młodeieży Polskiej Partii Socjali­
stycznej oraz Związkiem Polskiej Mło­
dzieży Demokratycznej''.

W ięc z kim ostatecznie: z gen. R y­
dzem - Śmigłym, czy z  PPS.? Dotąd 
bowiem nie słyszeliśmy, by PPS. lub 
jej W ydział Młodzieży oddawał się 
do dyspozycji Generalnego Inspek­
tora.

,W  komunikacie „Iskry",’ donoszą'- 
cym  o tych uchwałach, czytamy, że 
komendant główny Legj. M ł, rozwią­
zał krakowski oddział Legjonu. O 
motywach donoszą pisma w swvch 
sprawozdaniach s ą d o w y c h .  Oto 
b. komendant krakowskiego Legj.

M ł, mgr. Jarosiński, oskarżony zo­
stał o oszustwo, popełnione przez 
zbieranie składek na „Album Twór­
cy N ie p o d le g ło ś c ia lb u m  ten się 
nie ukazał,

„Legjon Młodych”, jak wiadomo 
składa się z  różnego rodzaju panicz- 
ków  —  synów dygnitarzy, a obok te­
go z czwanych lisów —  kombinato­
rów, którzy polują poprostu na po­
sady.

N ic dziwnego, że chcieliby jak to 
pokorne cielę —  dwie matki ssać.

Jedno z pism, wychodzących w  
Krakowie „G los Narodu" tak pisze: 
„przyjęcie ,,L. M ." d© obozu tworzonego 
pod auspicjami gen, inspektora sil zbroj­
nych me podniesie jego aatoryteta w 
apołeczańtiw>a,o raczej poważnie go o- 
słabi.

Temu, o czem piszemy, brakuie jednak 
kropka nad „i”. Mianowicie oficjalnego 
oświadczenia gen. R\dza-Śmlgłego. Dla­
tego, choć prasa rządowa, a nawet agen­
cja „Iskra" odniosła się z wielką sympa­
tią do uchwał „L. M.“, mimo to powie­
my:

—-N ie  chce się nam wierzyć, by gen. 
inspektor sił zbrojnych miał komunizu- 
jącej i antykatolickiej organizacji mło­
dzieży nadać charakter swojej ekspozy­
tury na odcoiu młodego pokolenia"...

Dlaczego nie? Przecież „RobotniK” 
wyraźnie doniósł, ie  oddanie się 
„L. M .”  do dyspozycji gen. Rydza • 
Śmigłego poprzedziły rozmowy przy­
wódców Legjonu z pułk. Kocem. A  
pułk. Koc nie działa chyba w nie­
zgodzie z gener. inspektorem-

Niema żadnej obawy: Legjon zo

p ie r c  zasłużonegoi n a ra d o m
P o g rz e b  ś .p . p r o f. S t. S u rzy ć k ie g o

W  środę odbył się w  Krakowie po­
grzeb i. p. prof. U. J. dr. Stefana Surzyc- 
kiego. O godz. 4 popol. z  domu żałoby 
członkowie S, N., wynieśli na barkach 
trumnę ze zwłokami zasłużonego Pola­
ka i złożyli na karawan. Kondukt ruszył 
ul. Grabowskiego, AL Mickiewicza. 
Krupniczą, Dunajewskiego, Basztową ku 
cmentarzowi. Na czele tuż za krzyżem 
niesiono wielki wieniec z  mieczem i tzar 
fą o barwach narodowych od Stronni­
ctwa Narodowego. Za długim szeregiem 
kilkudziesięciu wieńców postępowało 
liczne duchowieństwo, a potem za trum­
ną spoczywającą na karawanie, rodzina 
ś. p, prof. Surzyćkiego i jego liczni przy­
jaciele polityczni, prolesorowie U. J. z 
rektorem Maziarskim i liczna patrio­
tyczna publiczność. W  kondukcie postę­
powała też m. in. delegacja 3 drużyn 
harc, której członkiem był syn ś. p 
zmarłego Jan. Na al. Mickiewicza pod 
gmachem Wydz. Rolniczego U. J., które, 
go zmarły był organizatorem i pierw­
szym dziekanem, kondukt zatrzymał się 
Tu zmarłego żegnali dziekan Wydz.

Skargi apelacyjne
w  s p ra w a c h  W y s z y n y

Poznań, w lipcu b. r.

W  czwartek, 30 K, ra. obrońca w  
procesach konińskich, mec, Konrad 
B o r o w s k i z  Warszawy, wysłał do 
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu dwie 
skargi apelacyjne na wyroki Sądu O- 
kręgowego w Kaliszu w sprawach 
t, zw. wyszyńskich, dotyczących wy­
padków, jakie rozegrały się w lutym  
r. b. w  majątku W yszyna, pow. koniń­
skiego, podczas których zginął śmier­
cią tragiczną ś, p. sędzia Wawrzyniec 
Sielski.

Pierwsza skarga apelacyjna doty­
czy wyroku skazującego narodow* 
‘to w , jap. ■ Mariana -Kwiatkowskiego — .

Korepetytora "dzieci ś. p. Sielskiego, 
oraz Ignacego Karwackiego. (W y­
rok kaliski z 25 czerwca r. b.).

Druga skarga dotyczy Franciszka 
Cieślaka i 14 narodowców, skazanych 
wyrokiem Sądu Kaliskiego z 4  lipca 
r. b.

Obrońca oskarżonych wnosi w 
swych skargach o  całkowite unie­
winnienie skazanych narodowców, 
którzy już od lutego r, b. przebywają 
w więzieniu,

Rozprawa apelacyjna odbędzie się 
w Poznaniu prawdopodobnie wczes­
na,jasienia. -S.

Kraków, w lipcu r. b.

Roln. U. J. prof. Spiczakow, następca 
zmarłego na jego katedrze prof, Schmidt 
imieniem SGGW . w  Warszawie prok 
Staniszkis, imieniem wydz, roln. leśn. 
U- P, prof, Schramm i imieniem mło­
dzieży stud. na Wydz. Roln. U, J. etud 
Chudzik! ewicz.

Na cmentarzu po odprawieniu przez 
duchowieństwo modłów przemówił do 
zebranych prof. Haydukiewicz im. Za­
rządu Głównego Stronnictwa Narodo­
wego i władz lokalnych Stron. Narodo­
wego. Prol. Haydukiewicz podkreślił, że 
ś. p. prof, Surzycki był nietylko profe­
sorem, uczonym i wychowawcą, ale prze 
dewszystkiem Polakiem, Polakiem, któ­
ry rozumiał od najmłodszych lat potęgę 
zorganizowanego działania i dlatego tak 
wiele trudu poświęcił od ławy szkolnej 
poczynając pracę w organizacjach naro­
dowych, najpierw tajnych, a później le­
galnych, Doczekał się Polski Odrodzo­
nej, ale nie takiej o jakiej marzył, i dla­
tego w dalszym ciągu pracował i walczył 
o realizację Wielkiej Polski.

Po prof, Haydukiewiczu przemawiał 
im. młodzieży akademik Sikora, a p<? 
nim prof. St, Stroński, długoletni oso­
bisty przyjaciel Zmarłego. Po zło­
żeniu trumny do grobu odśpiewano 
„Hymn Młodych”. Po Hymnie Młodych 
odśpiewano „Boże coś Polskę", poczem 
uczestnicy pogrzebu zwolna poczęli się 
rozchodzić.

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach

stanie przyjęty z otwartemi ramiona­
mi. „Nowa sanacja” p. Koca potrze­
buje przecież młodzieży. A  w braku 
innej, ideowo -  wartościowej musi 
wystarczyć „Legjon Młodych”...

cLzonemi pocztami aztandarowemf orja- 
razacyj wyszkowskich, poczem pomaszen 
rowali na wspólny obiad do Domu Kato­
lickiego.

Po obiedzie o godz, 4-ej popoł. odbyła 
się uroczysta akademj a. Złożyły *ię na 
nią produkcje wokalno -  muzyczne orkie­
stry Stronnictwa Narodowego i chóru 
oraz przemówienia na aktualne tematy 
polityczne. P, Żaczek z Wyszkowa mó­
wił o sprawie obrony Gdańska, a delegat 
z  Warszawy red. Włodek na temat wal­
ki z  komunistami i zbliżającej się rocz­
nicy 15 sierpnia. Publiczność, wypełnia­
jąca szczelni© salę w liczbie zgórą 1.000 
osób, przyjęła wywody mówców gorące- 
mi oklaskami.

Raz jeszcze przemaszerowali narodow 
cy przez miasto do lokalu Stronnictwa, 
gdzie przemówił do nich krótko przewód, 
mażący obwodu Domański, zagrzewająo 
do dalszej gorliwej służby w szeregach 
narodowych, poczem uroczystości zakoń­
czono.

Jak wielkie wywarły c®e wrażenie n» 
mieszkańców Wyszkowa i okolicy do­
wodzi masowy napływ kandydatów na 
nowych członków. W  oiągu samej tylko 
niedzieli wypełniono około 100 delda- 
racyj kandydackich. Brawo Wyszków!

Ruch narodowy w  Tarnopolskich!
Niestrudzony w pracy organizacyj­

nej p, Adam  Okienko —  prezes pow. 
S . N . w Tarnopolu znowu powołał do 
życia cały szereg nowych placówek 
S. N . przeważnie na terenie pow, 
skałackiego. I tak powstały nowe ko­
ła S. N. w Hałuszczyńcach, Chmieli- 
skach, Kamionce, Lesie Kamionka, 
Bogdanówce, Rosochowaćcu i Orze­
chowcu. Sieć organizacyjna Stronni­
ctwa Narodowego na naszym terenie 
osiągnęła linję Zbrucza, W  tworze­
niu tamy przed zalewem komuni- 
styczno -  masońskim niczem są dla 
narodowców rozmaite szykany, rewi­
zje osobiste i t. p.

Dnia 19 b. m, odbyło się W alne Ze­
branie K oła S , N. w  Tarnopolu. Po 
zagajeniu przez p. o, kierownika koła 
p. Jana Hapanowicza i złożeniu spra­
wozdań przez poszczególnych refe­
rentów ustępującego Zarządu, na 
wniosek prez, pow, p. Adam a Okien- 
ki uchwalono ustępującemu Zarządo­
wi absolutorjum, Z  przemówień człon 
ków, zabierających głos w  dyskusji 
nad sprawozdaniami i absolutorjum, 
Ludwika Rojka, Tomasza Smoliń­
skiego, Mikołaja Pasrucha i  innych 
przebijała silna wiara w zwycięstwo 
Idei Narodowej i  niezłomne postano­
wienie dalszej wytężonej pracy aż do 
zupełnego zrealizowania ustroju pań­
stwa narodowego w Polsce,

Nowy Zarząd Koła ukonstytuował 
się następująco: kierownik —  n gr. .1. 
Rojek, I sekr. I. Kozłowski. II sekr, 
M . Kokowski, i członkowie: Tomasz

Tarnopol, w lipcu,

Smoliński, Paweł Lehun, Mikołaj Pa­
stuch, Marjan M yszka i  mgr. Jan Ko­
zieł, jako kierownicy poszczegól­
nych referatów.

Przed zakończeniem uchwalono 
depeszę do W odza Narodu Polskiego 
Romana Dmowskiego, rezolucję wy­
rażającą uznanie bojownikowi o 
W ielk ą Polskę chłopom -  narodow­
com z Przytyka, Odrzywołu, Konina 
i in., oraz kilka wniosków o treści 
lokalnej". Następnie odbyło się w pod­
niosłym nastroju uroczyste przyjęcie 
nowych członków Koła, Zakończono 
odśpiewaniem „Hymnu Młodych”  i 
Pieśni bojowej.

Narodowcy przed sądem. —  Dnia 
21 b. m . odbyła się w  sądzie grodz­
kim w Tarnopolu trzecia z rzędu roz­
prawa kania przeciw 13 narodowcom
0 zajścia w  Borkach Wielkich w  dniu
1 marca r. b. Sentencję wyroku ogło« 
szono 23 b, m .: mgr. Jan Rojek, Piotr 
Sąsiadek —  kierownik Koła S . N. w  
Borkach W ., J. Studenny, M . Studen- 
ny, J. Bigus, A , Kaspryszyn zostali 
skazani z art. 128 k , k. na grzywnę 
po 10 zł. i koszta sądowe po 1 zł. — • 
M , Sady, W . Kaspryszyn, Karol W iś­
niewski, Jan Studenny, S- Andruszew  
ski, J. Studenny z  art. 162 k , k, na 
karę aresztu 1 miesiąc z zawiesze­
niem na 2  łata. ,W  czasie postępowa­
nia umorzono oskarżenie z  art. 156 
k, k, i uwolniono osk. Rojka od za­
rzutów z art, 170 k. k. Sądził S . G . 
Szum, bronił adw. Dominik Maciejką  
ze Lwowa. R-

Rządy fria ratujzu w Rzetzowie
Niespełna od 2  lat na ratuszu rze­

szowskim zapanowały nowe rządy. 
Prezydentem miasta jest p. pułkow­
nik Niemierski, przybyły do Rzeszo­
wa z Wilna,

Poprzedni zarząd miejski, aczkol­
wiek również sanacyjny, to jednak 
dbał o miasto o tyle, że przynajmniej 
zewnętrznie nie widać było braku 
gospodarcza w  mieście. Wprawdzie i 
wówczas stosunki miejskie pozosta­
wiały dużo do życzenia, bo w mieście 
zgórą 30 tysięcznem nie było ani wo­
dociągów, ani też kanalizacji.

Stąd też nowy zarząd miejski przy­
stąpił do budowy wodociągów i ka­
nalizacji, ; przyczem kierownictwo 
tychże poruczył emerytowanemu puł­
kownikowi inż. Dziakiewiczowi, któ­
ry z  wielkim rozmachem przystąpił 
do budowy, nie oglądając się na to, że 
może obecnie nie są ku temu odpo­
wiednie czasy i stąd niewiadomo, czy 
miasto będzie miało dostateczną ilość 
pieniędzy.

Otóż wobec braku funduszów robo­
ty w  ten sposób rozdzielono, że naj­
pierw rozpoczęto budowę wodocią­
gów i z przyczyn dotychczas niewia­
domych jeszcze przed ich ukończe­
niem okazała się potrzeba przebudo­
w y tychże.

Następnie przystąpiono do budowy 
kanalizacji, co do której eksperci wo­
jewódzcy podnoszą duże zastrzeże­
nia, wobec zatwierdzenia przez wo­
jewództwo jedynie ogólnych planów 
t. j, sieci budowy kanalizacji, bez 
szczegółowego zestawienia budowy.

Jak wyglądała gospodarka_przy bu-

dowie wodociągów I kanalizacji, to  
szeroki ogół miejscowego społeczeń­
stwa dowie się ze sprawozdania ko­
misji rewizyjnej, przeprowadzające) 
obecnie szczegółową kontrolę agend 
budowy wodociągów i kanalizacji.

.Wszyscy zainteresowani czekają 
na wyniki tej kontroli, gdyż na czę­
ściowe pokrycie kosztów budowy ka­
nalizacji, miasto sprzedało koszary 
miejskie za  znaczną kwotę.

Zrozumiałą jest rzeczą, że w wy­
padku prowadzenia robót ziemnych, 
trudno jest utrzymać należyty po­
rządek na ulicach, —  jednak to, co 
obecnie dzieje się na ulicach miasta 
Rzeszowa, nie znajduje w niczem  
wytłumaczenia.

Całe miasto, tonie w  śmieciach f 
kurzu, nie zamiatane już od kilku 
miesięcy, czego nie może usprawie­
dliwić strajk zamiataczy ulic, ani też 
spór z  właścicielami realności o ich 
obowiązku czyszczenia ulic.

.Wszelkie interpelacje nie odnoszą 
skutku, Jedynie deszcz co pewien 
czas przychodzi z  pomocą, zmywając 
przynajmniej w części kurz z chod­
ników.

Tego rodzaju położenie miasta wo- 
góle nie martwi lego rządców, lecz 
raczej przeciwnie dodaje im odwagi, 
w wychwalaniu ich zasług dla pod­
niesienia wartości miasta.

W  tem wszystkiera dziwną wydaja 
się bierność odpowiednich władz, 
które przecież o tego rodzaju poło­
żeniu miasta Rzeszowa, powinny, 
mieć wiadomości.



Str. *

Wielkie zawody o iW s k ie  w Berlinh
Dw a srebrne medale dla Polski

W a js ó w n a  —  d ru g a  w  d y s k u
M a u e rm e y e r (N ie m c y) zd o b y w a  m is t.zo s tw o  o lim p ijskie

W  przedbiegacb Wajsówna wykazała do­
skonałą formę, ustanawiając nowy rekord 
olimpijski rzutem 44,69 mtr. Dotychczasowy 
rekord należał do Amerykanki Copeland i 
ustanowiony został na Olimpiadzie w 1932 
t. w  Los Angeiei, Wynik Amerykanki wy­
nosił zaledwie 40,56 mtr.

Doskonały pierwszy Tzut Wajeówny wy­
wołał wśród Niemców zaniepokojenie. Oba­
wiano »ię, 4e Mauermeyer zawiedzia, że 
może ma swói „zly dzień”.,, Niestety, Niem­
ka nie zawiodła.

MauermeyeT w dalszym ciągu zawodów 
poprawia Tek ord Waisówny, rzucając na od 
leglość 47,63 mir. Dojścia Niemki wydaje 
się ]ui wtedy niemożliwością.

Wajsówna jednak w dalszych rzutach u- 
zyskuje wspaniały wynik 46,22 mtr., bijąc 
rekord Polski i kwalifikując się oczywiście 
do iinalu.

Pozatem do Hnału doszły przedewszyst- 
kiem Maueriberger — Niemcy —  47,63 m,.

Malenhauer —  Niemcy —  38,59 mtr., Naka- 
mura —  Japonia — 38,24 mtr., Minesota —» 
Japonja —  37,35 mtr., i Lundstroeffl —* 
Szwecja — 35,82 mtr.

Stephen*, słynna sprinterka amerykań­
ska, osiągnęła tylko 34,33 mir. f został*, 
wyeliminowana,

W łinale zawodniczki nie poprawiły na* 
ogól swych wyników.^

Pierwsze miejsce i zloty medal olimpij* 
ski uzyskała, jak było do przewidzenia, 
Niemka Mauermeyer wynikiem 47,63 mtr. 
(Nowy rekord olimpijski).

Wąjsówna zajęła drugie miejsce, zdoby* 
wijąc srebrny medal olimpijski. Wynik 
Wajsówny wynosił 46,22 mir,

Trzecia skolei Molenhauer — Nieiyy 
miała 39,80 mtr. (bronzowy medal olimpij* 
ski).

Czwartą była NakamiiTa —  Japonja 37,87' 
mtr. przed Minechimą — Japonja 37,35 mlr- 
i Lundstrocm — Szwecja 35,82 mtr.

J a k  n a le ż y  m ó w ić :

R u s i n !  m y  „ U k r a i ń c y ”
"lauego tzqst ludności iushiej usiłowała zm ie n i nazw*,?

Dyskusję nad tem pytaniem spo* 
sod ow ało  orzeczenie Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, usta­
lające, źe domaganie się Rusina, aby 
go w książeczce wojskowej oznaczo­
no jako Ukraińca, fest w  świetle pol­
skiego prawa bezpodstawne. Usta­
wodawstwo polskie zna tylko Rusi­
nów, nie zna natomiast Ukraińców. 
Dodajmy tutaj, że indentyczne ta­
kie samo orzeczenie wydał w dwu 
wypadkach w r. b. Najwyższy Try­
bunał Administracyjny w  sąsied­
niej Czechosłowacji, Orzekł on, 
że istniejące na Podkarpackiej Rusi 
stowarzyszenie oświatowe „Proświ- 
la " , ani też tamtejszy związek nau­
czycielski nie mogą używać w statu­
tach określeń: „ukraiński".

Orzeczenie polskiego Trybunału 
rozstrzyga kwestję prawnie, nie roz­
strzyga jej jednakże faktycznie. Ter­
minologia: „Ukrainiec", „ukraiński" 
już prawie zyskała prawo obywatel­
stwa w polskiej publicystyce, a przy­
najmniej w  znacznym jej odłamie. Pi­
szący te słowa też się poczuwa czę­
ściowo do winy i dlatego dorzuca od 
siebie pewne myśli.

Naszych wschodnich słowiańskich 
sąsiadów zawsze nazywaliśmy Rusią 
i Rusinami, Bodaj że od pierwszej u- 
nji polsko -  litewskiej zaczęliśmy z 
ogólnej Rusi wyróżniać Ruś moskiew­
ską, krócej Moskwę i Moskali. U  M o­
skali określenie „moskwicz” miało  
jednak charakter ściśle regjonalny, 
sami Moskale zwali Bię nadal „russki- 
mi ludźmi", a ich książę przybrał na­
w et w X V  w . tytuł cara wszech Rusi, 
dokumentując przez to swoje preten­
sje do Rusi litewskiej i polskiej.

Dla nas jednak Moskale zostali już 
Moskalami, a reszta dawnej Rusi po­
zostająca w państwie polskiem. po­
została Rusią -  Czerwoną, Białą,

Czarną lub poprostu Rusią i Rusina­
mi. W  w. XVIII Moskwa Piotra 
Wielkiego nazwała się z grecka Ro­
sją i cesarstwem rosyjskiem. Odtąd 
Moskale przemienili się powoli w  R o­
sjan, choć dawąa nazwa w polskim  
języku została z  ujemnem zabarwie­
niem uczuciowem.

Ukraińcami byli dla nas zawsze 
mieszkańcy Ukrainy, bez względu 
na to, czy byli Polakami czy Rusina­
mi. Zawsze więc dla nas zostaną u- 
kraińcami Bohdan Zaleski i Seweryn  
Goszczyński. Ukraina zawsze była 
dla nas pojęciem geograficznem, jak 
W ołyń i Podole, a nie etnicznem czy 
też narodowem. Samo zresztą słowo 
ukraina jest nasze polskie, bez 
względu na to, że w  języku ruskim 
i rosyjskim istnieje ono również. Lud 
nasz używa słowa „ukraina" na oz­
naczenie dalekiego, kresowego kraju.

„Nie taka to znowu „ukraina" —  
mówi chłop małopolski, gdy chce po­
wiedzieć, że jakaś okolica nie jest 
bardzo odległa,

Rusini zawsze w  polskim języku  
byli zwani Rusinami, Był więc Rusi­
nem, a nie „ukraińcem" zwycięzca z 
pod Orszy Ostrogski. Rusinem bvł 
również św. Josafat Kuncewicz. W  
przedrozbiorowej Polsce nie odróż­
niano nawet południowych Rusinów  
od Białorusinów. W szyscy byli po­
prostu Rusinami. Z tych to czasów  
pochodzą częste we Wschodniej Pol­
sce przymiotniki: „ruski". Było więc 
województwo ruskie, jest Rawa Rus­
ka (dla odróżnienia od Rawy M azo­
wieckiej), jest pod Lwowem Rzęsna 
Ruska obok niedalekiej Rzęsny Pol­
skim

W  samym Lwowie jest ulica Ruska, 
jak i zresztą w wielu innych mia­
stach Małopolski Wschodniej. Gdy­
byśmy dzisiaj zechcieli te wszystkie

T Y D Z IE Ń  W  P O LITYC E ZA G R A N IC ZN EJ
K A T A S T R O F A  W ŁOSKICH  

LOTNIK ÓW
W  wojnie domowej w  Hiszpanji 

biorą udział po obu stronach ochot­
nicy z  zagranicy. Po stronie czerwo- 
nej —  głównie z Francji, po stronie 
narodowej —  głównie z Niemiec i 
,Włoch. Na pomoc wojskom narodo­
wym wyruszyła przed kilku dniami 
eskadra 6  samolotów włoskich. Dwa 
z  nich musiały przymusowo lądo­
wać, nie doleciawszy do Hiszpanji, 
przyczem jeden nległ katastrolie. Jak 
*ię okazało samolotami lecieli ofi­

cerowie włoscy, którzy jako ochotni­
cy, chcieli wziąć udział w  walkach 
w  Hiszpanji.

W O JN A  D O M O W A  W  HISZPANJI

Krwawe walki w  Hiszpanji toczą  
się ze zmiennem szczęściem. Wojska  
rewolucjonistów otaczają Madryt, a- 
le nie mają dotąd dość sił aby zdo­
być stolicę kraju. Jednocześnie t. zw, 
..front ludowy" posiada w swoich rę­
kach całe prawie wybrzeże, którego 
strzeże flota wojenna, przeważnie 
walcząca p o  stronie „czerwonych"*

nazwy przemienić na, „ukraińskie", 
byłoby to czemś więcej, niż zmianą 
konwenansu terminologicznego. Naj­
lepiej jeszcze o dosadności takiej 
zmiany świadczy zupełnie inna treść 
w pojęciu Czerwonej Rusi, zmienio­
nej na Czerwoną Ukrainę.

Nie mogą więc Rusini przemienić 
się nagle na Ukraińców w polskim  
języku. Byłoby to złamaniem naszej 
tradycji językowej, a politycznie o- 
maczałoby uznanie ze strony pol­
skiej wszystkich pretensyj ukrainiz- 
mu. Nawet w r. 1568, kiedy Rzecz- 
poSi olita zawierała traktat z  przy­
wódcą kozaczyzny, Janem W vhow - 
skim w Hadziaczu, i kiedy tworzone 
tr7t cie państwo autonomiczne obok 
K *ouy i Litwy, nazywać się miało to 
państwo r u s k  i e m, jakkolwiek 
składać się on miało z województw  
ukrainnych. W ted y nikomu na myśl 
nie przychodziło, że Rusini mogą się 
przemienić w Ukraińców.

Zmianę nazwy przeprowadziła 
znaczna część Rusinów w  b. Galicji 
za czasów austrjackich. Na jednej z 
uroczystości proklamowano we Lwo­
wie nazwę: „ukraińską" zamiast „ru­
skiej". Stało się to pod wpływem Ru­
sinów z  Ukrainy (prof. Hruszewski) i 
miało na celu odgrodzenie się od R o­
sji. Słaby ruch ukraiński na Ukrai­
nie nie myślał o oderwaniu się od 
Rosji, chciał jednak zaznaczyć, że 
jest czemś odrębnem, W e wszystkich 
bowiem językach zachodniej Europy 
słowo „R us", różnie wymawiane, o- 
znacza Rosjanina. Ponadto przez 
zmianę nazwy chciano przeciwsta­
wić się propagandzie moskal ofil- 
skiej wśród wiejskiej ludności ruskiei 
w b. Galicji i równocześnie odciąć 
się od tych jeszcze wtedy żywotnych 
kół ruskich, które uznawały swoją  
łączność z  kulturą polską i poczuwa­
ły się do ogólnopolskiej wspólnoty na­
rodowej.

Nie bez wpływu była też okolicz­
ność, że budzący się pod wpływem  
Austrji do samodzielnego życia poli­
tycznego Rusini szukali własnej tra­
dycji narodowej i... znajdowali.że jest 
ona zupełnie p o l s k a .  W ted y szu­
kali elementów antypolskich w  swo­
jej przeszłości i opierali swój na­
wrót do narodowej przeszłości na ko- 
zaczyźnie i hajdamaczyźnie, rozwi­
jających sie ongiś na Ukrainie. Stąd 
również „Ukraińcy",

R A D Y  DLA ROLNIKÓW  DAJEM Y  

DZIŚ N A  STRONIE 6-TEJ.

dyskiem peń, ze względu na spodziewaną 
walkę Jadwigi Wajsówny z olbrzymią r*- 
kordziitką niemiecką, Mauermeyer. Na 
Stad)onie obecny byl Hitler -

P rze d  fiiW e m
Stan zdrowi* Wa1*»i*wiczówny przed li- i 

natem biegu na 100 mtr. pań zapowiada! zią 
wręcz groźnie dla dalszych atartów,

Polka nadwyrężyła *obie tyiny mięsień 
prawego uda, a panujący na Stadjonie 
chłód wplywat na dolegliwości ujemnie. Już 
po starcie w przedhiegu Walasiewiczówna 
odczula dotkliwy ból chorego mięśnia 1 nie 
była w stanie odbijać aię dość silnie stopą 
od bieżai.

Pozatem Polka czuła się źle ogólnie. Or­
dynujący W klinice Olimpijskiego Domu 
Lekarza, prof, dr. Gebhardt, zalecił Wala- 
siewiczównie w poniedziałek rano 3-dnio-

1 0 0  m . pań
wy bezwzględny odpoczynek, czemu jed-» 
nak zawodniczka nasza się nie podporzęd* 
kowala. Po startach czuła się wszakze jasz­
cze gorzej i wyraźnie kulała.

W tych warunkach trudno było liczyć na 
równą walkę, nie mówiąc już o zwycięst­
wie, ze Stephena. Dla Polki groźne były 
bardzo nawet j Niemki

Można więc było tylko myśleć o za|ęcla 
miejsca drugiego za olbrzymią i ponurą 
Amerykanką Slephens, a przed Dollingcr a 
Krausa. To było maximnm, które mogła o- 
sięgnąć doniedawna najszybsza kobiet*

W jla s ie w ic z ó w n a  z d o b y w a  s re b rn y  m edal
Na utarcie finału biegu na 100 mtr, pań 

slnęio 6 współzawodniczek, w lem aż trzy

Na pierwszym torze alartuje Polka, obok 
niej Kraua* — Niemcy, dalej Stephena, Al­
fa na —• Niemcy, Roger* — U, S. A . i na o- 
atatuim Dollingcr — Niemcy,

Publiczność oczekuje jakichś fenomenal­
nych wyczynów. Zawodniczki w zupełnej 
ciszy , od czasu —  do czasu przerywanej 
tylko okrzykami dopingujących Polkę ro­
daków, kopią dołki...

Wreszcie na strzał znakomitego startera 
3-ch Oiimpjad, Niemca Millera, ruszają,

Wielkł sukces
P o la k  —  czw a rty  w śrud

Po przebrnięciu eliminacyj w biegu na 
mtr., eliminacyj, w których Kucharski sto­
sował bardzo mądrą taktykę, zajmując dru­
gie miejsca bez specjalnych wysiłków, do­
szedł wreszcie Polak do finału biegu,

„Towarzystwo", w k torem tię znalazł 
było doborowe. Na czoło 9 współzawodni­
ków wybijał tię murzyn amerykański Wood 
ruf. człowiek b, wysokiego wzrostu i nie­
bywałej długości kroku podczas biegu (po­
dobno 3 m, 15 cm!| i Włoch Lanzi, zawod­
nik o wspaniałym stylu, niezwykłej łatwo­
ści biegu i imponującym finiszu. Lepsze 
czasy od Polaka Uzyskali ostatnio i dwaj 
Amerykanie Williamson i Kornboalel. Do­
pełniali „wielkiej dziewiątki" —  murzyn 
kanadyjski Edwards, Argntyńczyk Ander­
son, Anglik Mac Cabe (pogromcy Kuchar­
skiego Anglicy Powell i Handley „przepa­
dli” w eliminacjach) i Backhous z Australji.

Na starcie wizyscy zawodnicy kopią doł­
ki, bo trzeba „wyjść” z punktu sprintem, 
by uzyskać lepszą pozycję w biegu i nie tra­
cić aił na konieczność mijania konkuren-

Pierwszą próbę pauje „falstartem" Lan­
zi, ale potem ruszają wszyscy jednocześnie.

Stephen s wysuwa się odrazu ua czoło, 
Walasiewiczówna idzie czwarta, potem 

trzecia, ale od połowy dystansu zaczyna 
heroiczny finisz i z trudem wychodzi na dru­
gie miejsce o 2 metry przed Krauss na sa­
mej już niemal taśmie.

Pierwsze miejsce i złoty medal olimpij­
ski zdobywa Stephens — U. S, A. w czesi* 
11,5 sek., 2) Stanisław* Walasiewiczówna 
— Polska w czasie 41,7 aek. (srebrny medal), 
3) Niemka Krauss — 11,9 «ek., (bronzowy; 
medal), 4) Dollinger — Niemcy, 5) Rogera, 
6]Albus.

K u c h a rs kie g o
elity PI metrowrów

Prowadzi Edwards w oslrem tempie. Ku­
charski idzie czwarty od końca, potem prze­
bija się ku przodowi, zajmując dogodną po­
zycję przy brzegu bieżni za Edwardsem i  
Woodrufem. Kanadyjczyk utrzymuje pro­
wadzenie do 600 mtr. Potem ostro wycho* 
dzi na czoło iaworyt biegu, Woodruf ,by 
już nie oddać prowadzenia do końca, Nat 
finiszu żywiołowo wysuwa się Lanzi, mija1 
Kucharskiego i Edward a a i przychodzi dru­
gi na taśmę Kucharski odpiera jeszcze * -  
tak biegnących ilyłu, próbuje sam atako­
wać Edwardia — niestety —  bezskutecznie* 

Pierwsze miejsce i złoty medal olimpjitki 
zdobywa Woodruf —  U. S. A. w czasie, 
1:52,9 sek Drugie —  i srebrny medal uzy­
skuje Włoch Lanzi —  1:53.3 s. Trzecim jest 
Edwards —  Kanada — 1:53,6 sek. (medal 
bronzowy).

Czwarte zaszczytne miejsce zajął Polak* 
Kazimierz Kucharski — 1:53,8 s. przed 5) 
Hornbostelem —  U, S, A — 1:54,6 s. i 6) 
Wilham sonem — U. S. A. — li55,8 sek.

Gdyby trening Kucharskiego był prze­
prowadzony z pełnym wysiłkiem i zawodni­
ka i... Związku, kto wie, jakie uzyskałbŷ  
Polak miejsce!...

^  ? ® r-Jłlie odbywają stę wielkie 
olimpijskie zawody sportowe z  u- 
działę,m mistrzów świata. „W. zawo- |

dach tych bierze udział także druży­
na stu kilkudziesięciu sportowców  
polskich. D o chwili wydania niniej-

• szego numeru zdobyliśmy dwa meda­
le srebrne o czem podajemy spra- 

] wozdanie obok.

We wtorek wobec 70 ty*, widzów odby­
wały się na Stadjonie Olimpijskim w Berli­
nie dalsze konkurencje lekkoatletyczne. 

Specjalne zainteresowanie wywołał rzut

Znicz olimpijski na  stadjonie w Berlinie

POLSCY ZA WODNIC I  OLIMPIJSCY W  BERLINIE



Sfr. K

Podstęp sanacji wobec wsi
f  Jak wiadomo, radykalne skrzydło 
Sanacji, które w  obecnej chwili na­
daje ton całemu obozowi rządowe­
mu, pragnie za wszelką cenę pozy­
skać sobie przynajmniej część ludno­
śc i polskiej.

Poparcie Żydów i pewnych odła­
m ów  ludności ruskiej sprawy nie za­
łatwia. Chcąc rządzić, chcąc się u- 
trwalić, trzeba znaleźć poparcie w  
masach polskich, bez którego u- 
trwalenie się systemu jest niemo­
żliwe.

W ychodząc z  tego założenia, mia­
rodajne koła sanacyjne wysunęły po­
nownie kwestję reformy rolnej, za­
mierzając uczynić z  niej przynętę dla 
przeludnionej wsi polskiej.

Że jest to manewr propagandowy, 
Świadczy o tem ton, w  jakim prasa 
sanacyjna to ważne zagadnienie spo­
łeczno -  gospodarcze podnosi. Robi 
ona z  niego przedewszystkiem kw e- 
siję polityczną i usiłuje, jak słusznie 
pisze „Piast'*, podjąć „jeszcze jedną 
próbę stworzenia sanacyjnego stron- 
iuc|jnra ludowego",

Zgóry można być przekonanym, że 
takie próby nie dadzą żadnych wyni­
ków. Cbłop polski w  okresie ostat­
nich lat dziesięciu bardzo postąpił 
naprzód. Zdał on sobie sprawę z 
istotnych przyczyn nękającej go bie- 

dy.
Jeśli chodzi o wieś * i  jej przelud- 

taienie, jeśli chodzi, słowem, o to naj- 
•ważniejsze w danej chwili zagadnie- 

. m e społeczno -  gospodarcze, refor­
ma rolna tylko częściowo może mu 
zaradzić.

Ludność zdaje sobie z  tego 
oprawę i szeroką falą napiera na 
miasta. Niestety, ze strony miarodaj­
nej, ruch ten nie znajduje żadnego 
poparcia, a nawet dość często spoty- 
.ka się z  ogromnemi przeszkodami. 
'D ość wskazać chociażby na naszą 
ustawę rzemieślniczą, aby zdać so­
ln e  sprawę, jak dalece urzędowa 
-polityka stoi na przeszkodzie spolsz­
czenia rzemiosła.

A b y  wielki proces kolonizacji

wewnętrznej odbył się zgodnie z  inte­
resami kraju, potrzebne są w Polsce 
zasadnicze zmiany polityczne. Chłop 
polski zdaje sobie z tego doskonale 
sprawę i energicznie do zmian tych 
zmierza.

Zmierza on do nich i dlatego jesz­
cze, że stał się już świadomym oby­
watelem, którego nie kupuje się kla­
sową demagogią, ale który coraz bar­
dziej myśli o całości dziedzictwa 
swoich ojców.

Dlatego też podstęp „sanacji", żad 
nego wyniku dać nie może.

Będzie jeszcze jednem rozczarowa­
niem sanacyjnych rządców.

Dlatego wyzyskując w sposób roz­
sądny i zgodny z  założeniami go­
spodarczemu możliwości parcelacji, 
należy myśleć nad tem, gdzie i w ja­
ki sposób możnaby było umieścić te 
7 —  8  miljonów ludności wiejskiej, 
która stanowi nadmiar w naszym u- 
stroju rolnym i której najradykalniej- 
sza przebudowa ustroju rolnego na 
ziemi nie osadzi. 0ddaw na wskazy­
waliśmy na jedyny sposób, zapomo- 
cą którego nadmiar ten, z  pożytkiem  
dla kraju i dla ludności wiejskiej mo­
żnaby było umieścić.

Sposobem tym jest kolonizacja we­
wnętrzna, nietylko rolna, w  rzadziej 
zamieszkanych województwach 
wschodnich, ale i to przedewszyst­
kiem, kolonizacja naszych miast i 
miasteczek t. j. wyparcie stamtąd 
Żydów i zajęcie ich miejsc przez Po­
laków.

'Przedłużony w  roku zeszłym ter­
min zawierania układów konwersyj- 
nych między rolnikami a instytucja­
mi kredytowemi, upływa z dniem 31 
października r, b. D o tego terminu 
rolnicy zadłużeni w bankach, komu­
nalnych kasach oszczędności i w  ka­
sach spółdzielczych, powinni za­
wrzeć układy konwersyjne, celem u- 
zyskania rozterminowania spłaty dłu 
gów na dłuższy szereg lat,' W  prze-

? R a d y  d la  ro ln lk f lw

Stardme
Produkcja paazy dla bydła jest jednem 

z naj trudne jszycli zadań gospodarskich. 
Chcąc zawsze mieć dość. paszy, trzeba 
umieć dobrać naj odpowiedniej we dla da­
nych warunków ziemiopłody pastewne, 
racjonalnie je uprawiać oraz każdy z 
ziemiopłodów z-jaewać w wystarczają­
cych rozmiarach. Tymczasem zaś, w sze­
rokiej praktyce wspomniane warunki 
rzadko bywają przestrzegane. Naogół zie­
miopłodów pastewnych zasiewa uię u 
nas zamało, a dobór ich bywa najczę­
ściej zbyt ekąpy i nieodpowiedni,

Do rośl-n pastewnych, mających u nas 
szersze rozpowszechnenie, poza oltop - 
wemi, zaliczamy: koniczynę czorwtmą, 
koniczynę białą, seradelę oraz wykę t 
peluazkę, Z  pośród nich jedynne koniczy­
na czerwona zajmuje nieco większe po­
wierzchnie, chociaż w stosunku do ogól­
nego obszaru gruntów uprawnych —  do­
syć niewielkie, Przyczem koniczyna na 
glebach mniej urodzajnych, jest rośliną 
zawodną, przeważnie też daje słabe zbio­
ry. O wiele mmej zasiewa się seradeli, 
będącej doskonałą rośliną pastewną na 
gruntach lżejszych; niestety, seradela w 
latach suchych zazwyczaj zawodzi. Naj­
mniej zaś rozpowszechniona jest uprawa 
wyki i peluski na zielonkę i na nasienie. 1 
Te rośliny na słabszych ziemiach również 
często nie dopisują. W  rezultacie przy 
taikr.ch zasiewach pastewnych, brak pa­
szy bywa nader częstem zjawiskiem, a 
zatem idzie głodzenie bydła oraz mała 
jego wydajność,

A  jednak przy umiejętnych staraniach 
można temu złu w znacznej mierze zara­
dzić, Jak'wskazuje doświadczenie kilku 
lat ostatnich, do najmniej zawodnych 
ziemiopłodów pastewnych naileią mie­
szanki ozime, mianowicie —  wyka ozima

ciwnym razie, po upływie wspomnia­
nego terminu, instytucje kredytowe 
mogą egzekwować odrazu cały dług, 
W  razie odmowy ze strony instytucyj 
wierzycielskich zawarcia układu, za­
interesowani rolnicy winni się zwra­
cać z podaniami do Komitetu Kon- 
wersyjnego przy Banku Akceptacyj- 
nym w Warszawie o uznanie niedoj- 
ścia do skutku układu z  winy insty­
tucji wierzycielskiej.

o paszę na rok
z żytem i  pszenicą oraz „mieszanka po­
znańska", składająca się z  wyki ozimej, 
inkarnatki i rajgrasu angielskiego. Za­
równo wyka ozima, jak i mieszanka po­
znańska udają się na rozmaityeft gle­
bach, me wyłączając ziem lżejszych, byłe 
tylko dobrze doprawionych i zasobnych 
w składniki pokarmowe. Zasiewane pod 
koniec lata, wiosną, korzystając z zimo­
wych zapasów wilgoct w roli, wyrastają 
bujnie i dzięki temu zdarzające się czę­
sto posuchy wiosenne już dm niewiele 
mogą zaszkodzić. Zazwyczaj też przy ra­
cjonalnych staraniach uprawowych, wy­
ka-ozima i mieszanka poznańska dają ob­
fite plony paszy zielonej.

Prócz tego wielką zaletą obu tych zie­
lonek jest ich wczesny wzrost. Dają one 
obfity zbiór paszy zielonej już w maju 
lub najpóźniej w początkach czerwca, 
można więc po nich uprawiać inne zde- 
m-oplody pastewne, osigając w den spo­
sób w jednym roku dwa plony paszy. Do 
zasiewu po mieszankach ozimych nadają 
s ę; słoneznik na zielonkę, kapusta pa­
stewna, koński ząb, peluezka z wyką na 
zieloną paszę, brukiew, a także proso i 
gryka. Na zjemiach słabszych, najpew­
niejszy bywa po wyce ozimej słonecznik, 
będący rośliną ni ezwykle wytrzymałą na 
brak wilkoci w gleb;e, a zarazem dającą 
wielki plon masy zielonej. Dobrze się ró­
wnież udaje w takich warunkach kapusta 
pastewna, która wprawdzie podczas po­
suchy ustaje we wzroście, ale z chwilą 
nadejścia deszczów rośnie doskonale.

Uprawiając tedy wykę ozimą lub mie­
szankę poznańską, nawet na lżejszych 
gruntach mamy możność uzyskania 
dwóch d-uiych zbiorów paszy. Z tego 
względu na słabszych ziemiach zielonki 
ozime należałoby zasiewać nietylko na 
wczesną paszę zieloną, lecz również na 
siano, a pozatem z ziemiopłodów upra­
wianych po zb orze owych zielonek, moi- 
na rob'ć kiszonki pastewne, nadające się 
do skarmiania w każdej porze roku. Za­
tem przy tego rodzaju zasiewach można 
produkować znaczne ilości pasz, umożli­
wiając sobie w ten sposób dostatnie wy­
żywienie bydła Dlatego też rolnicy gos­
podarujący na ziemiach na mieszańki 
ozime powinni zwrócić baczną uwagę, za­
początkowując jak najprędzej ich u- 
prawę.

Wykę ozimą można siewać po przed- 
plonach wcześnie zbieranych, a więc np. 
po żyo:e, jęczmieniu, po zielonkach 
strączkowych, i t. p. Po kłosowych

O s ta tn ie  m ie s ią re  z a w ie r a n ia  u k ła d ó w  
k o n w e rs a c y jn y c h
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P r z e k l e i  t s r v w o  m a t k i
Upłynął jeden i  drugi dziesiątek lat. Włościa­

nie powychodzili z leśnych kryjówek i zaczęli dźwi 
gać opustoszałe zagrody. Niektórzy ze szlachty 
wrócili także, i kraj zaczynał zaludniać się i wzma 
gać, lecz pamięć wypadków, zaszłych na zamku 
grabieńieeckim, kara na Konrada, a zwłaszcza 
przekleństwa, które wdowa starego Poraja rzuciła 
na syna, na zamek i na całą ziemię grabieniecką, 
a które słyszało kilku kmieci, obecnych wtedy w  
kościele i przekazało następnemu pokoleniu, tak 
była żywa, tak przestraszająca, iż nikt nie śmiał 
podżwignąć zamku, żaden z kmieci nie odbudo­
wał swojej lepianki, nie zapuścił pługa w ziemię, 
obarczoną gniewem Bożym. Osiedlili się w  sąsied­
nich wioskach, lecz upominali synów swoich, aby 
żaden nie ułakomił się i nie meszkał w  Grabicńcu. 
I  tak znowu przeszło pół wieku.

Pomiędzy okolicznymi włościanami powstała 
pogłoska, że ów Konrad, ścięty przy trzech kop­
cach, który odrzucił i rozgrzeszenie i modlitwy 
kapłańskie, błąka się po lasach dawnej swojej d/ie  
dżiny w postaci ognistego upiora, a ściętą głowę 
nosi pod pachą. Około północy zaczyna wędrówkę 
od miejsca, gdzie go ścięto i  zakopano jego zwłoki, 
idze potem granicznym duktem, zawraca się na 
prawo, przychodzi do opustoszałego kościoła, jak* 
gdyby w nim rozlegało się jeszcze przekleństwo 
matki, wstępuje na spustoszałe mury zamczyska, 
wraca do kopców i tam w ziemię zapadu. Podanie 
to tak upowszechniło się między ludem wiejskim 
w tei okolicy, że go za moich czasów powtarzali 
starzy.

Zatarły się fakly historyczne, o  tem tylko wie 
dziano, że jakiś ciężki grzech popełniony został 
w . tem miejscu, że jakiś prze kię tnik pokutuje po  
zaroślach.

G dy już z  przeciągiem lat uspokoiło się wra­
żenie zbrodni i  kary, szlachcic herbu Jastrzębiec, 
na Kujawach osiadły, wywiódł, że po kądzielj jest

potomkiem Bogusława Poraja, bo jego prababka \ 
była siostrą rodzoną pana na Grabieńcu. Uzyskał 
od Władysława Jagiełły* nadanie opuszczonych 
gruntów i, wziąwszy ze sobą kilka rodzin włoś­
ciańskich i  Kujaw, zakrzątnął się około podźwig- 
nięcia zameczku i kościoła. Wezwane duchowień­
stwo modłami i świętem! obrzędami oczyściło przy 
bytek Pański, mury zamkowe i przyległą ziemię.

Uprawiono rolę na kilka stajów w okolicy zam 
ku: była żyzna, i  z łaski Bożej nieźle się rodziło. 
A le  za nic w  świecie nikt nie odważył- się osiąść 
w owej nieszczęsnej dzielnicy Konrada, Nowej 
W si. Budynków nie zostało anj śladu, wzgórek 
porosły jałowcem, oznaczał miejsce, gdzie był 
dworzec pański. W zgórek ten pozostał zapewne 
ze zwalonych cegieł od komina. Czterysta czter­
dzieści lat upłynęło aź do naszych czasów. Ziemia 
została nietknięta ręką ludzką. Naokoło stanęły 
wioski, lecz obszar, do dwudziestu włók wynoszą­
cy i mający widoczne ślady wyoranyeh zagonów, 
został pusty, bez pana, bez oznaczonych granic, 
i tylko przy drodze, z Grabieńca do Rypina pro­
wadzącej, wznosiły eię trzy kopce, pamiętne zja­
wianiem się przeklętego.

Nowy posiadacz zamku Grabienieckiego nie 
na długo przekazał tę włość rodowi swojemu. 
Wnuk jego, Mikołaj, od nazwiska zamku Grabie- 
nieckim nazwany, wzrósł w  dostatki i zaszczyty. 
Był dziedzicem, jak to akta dawne wskazują, kil­
kunastu dóbr, ciągnących się aż pod Lipno, lecz 
nie zostawił potomka płci męskiej. Sześć córek 
podzieliło się jego włościami. Duch niezgody fami­
lijnej ocucił sę na nowo.

W  lat dwadzieścia po zgonie ojca znajdujemy 
ślady pozwów o granice, o  łąki, o lasy, skargi na 
wzajemne najazdy pomiędzy szwagrami i ich dzieć 
mi, wlokły się odwieczne procesy.

Pleccy objęli dziedzictwo Grabieńca, tak nam 
dowodzą akta ziemskie Dobrzyńskie. W  trzecim

pokoleniu gaśnie linja męska Pleckich i czytamy, 
nazwisko Panelów, którzy, z  Malborskiej ziemi 
przyciągnąwszy, odziedziczyli te dobra, spadłe na 
nich p o  kądzieli, W  drugiej połowie siedemnaste­
go wieku tem samem prawem spadku dzierżą Gra 
bieniec Tarnowscy, z Tarnowa Kujawskiego po­
chodzący. Był to dom zamożny w  owym wieku. 
Jeden z tych Tarnowskich był biskupem kujaw­
skim, drugi kasztelanem gostyńskim, dwóch zaś, 
syn po ojcu, zajmowali kasztelańatwo rypińskie. 
Wnuk pierwszego Tarnowskiego na Grabieńcu 
nie zostawił potomka płci męskiej, a córka prze­
niosła majątek w dom Rzeciszeckich.

N a tem skończył proboszcz swoją legendę,
—  Osobliwsze pasmo wypadków, ksiżę pro­

boszczu, —  rzekła pani Kazimierzowa po dość dłu­
giem milczeniu; —  nigdy dłużej, jak dó trzeciego 
pokolenia nie dotrwała ta majętność w  jednej ro­
dzinie. A le  tym razem to będzie jeszcze krócej, bo 
moje dzieci nie zachowają ani kawałka ziemi gra- 
bienieckiej. Kto wie, może to lepiej dla nich bę­
dzie?.,.

Proboszcz, widząc mocne wzruszenie biednej 
niewiasty, żałował w głębi duszy, że w  tak bole6- 
nem położeniu zakłócił jej umysł obrazem prze- 
szłości.Lecz dla nieszczęśliwych znośniejsza jest 
rzeczywistość, chociażby najprzykrzejsza, nad do­
mysły ich rozdrażnionej wyobraźni.

—  Uspokój się, pani, —  rzekł do niej: —  Bóg 
jeet nad nami. W  jego ręku jest nasza dola, on ci 
ześle ratunek, on niezap omni o matce i o dzieciach,

—  Tak jest, w  Bogu' ostatnia nadzieja i ratu­
nek! —  powtórzyła pani Rzeciszecka i  wycieńczona 
długiem natężeniem, pochyliła głowę, jak do suu. 
A le nie spała, i tylko dziwne, gorączkowe marze­
nia i obrazy przesuwały się.przed jej oczyma.

' d. c. n.

p rzy s zły
pod wykę ozimą należy nawieźć dobrze 
przegnitym obornikiem, dając go na. 
podorywkę pod skibę siewną. Na zie­
miach uboższych lub bardziej wyczerpa­
nych, prócz obornika dobrze jest zasto­
sować pod wykę jekieś 100 do 130 kg# 
supertesnasyny lub superfosiaiu na 
mórg, a na grantach lżejszych neleżałoby 
dać pozatem taką samą dawkę. Mając na 
względzie dwa zbiory, takie nawożenlie 
jest bardzo wskazane, a przy obfitszych 
plonach pasz, może aię ono doskonale o- 
płacać.

W  zachodnich i południowych poła­
ciach Polski, wykę ozimą można wać 
do końca sierpnia, na wschodzie kraju 
naitomoast, wyka powinna być zasiana 
najpóźniej do połowy sierpnia. Wykę 
ozimą zasiewamy w mieszance z żytem, 
a na lepszych ziemiach, na paszę póź­
niejszą —  częśoW o z pszenicą. Ze 
względu na powolny rozwój początkowy 
wyki ozimej, a o wiele szybszy żyta, wy­
kę ozimą należy siać samą wcześniej, a 
żyto wsiewać dopiero po jakichś trzech, 
tygodniach. Siew należy stosować rzę­
dowy. Na małych polach można go do­
skonale wykonać ręcznie, wysiewając na 
demie ręką w bró2dki wyciągnięte ma­
łym znacznikiem drewnianym. Następnie 
zasiane nasiona należy zagarnąć tylcem, 
grabi i zasiew ugrabić lub zabronować. 
Poczem żyto i pszenicę w między rzędzie 
wsiewamy tak samo.

Zależnie od żyzności pola, wysiew na­
sienia wyki ozimej, liaząc na mórg, po­
winien wynosić 60 do 75 kg., a żyta —* 
20 do 30 kg. Pszenicy można wysiewać 
do 50 kg. na mórg.

Siew mieszanki poznańskiej przypada 
w tym samym czasie co i wyki ozimej# 
Uprawę i nawożenie roli pod mieszankę 
poznańską wykonujemy również tak sa­
mo jak pod wykę, W  skład mieszanki 
poznańskiej, licząc na mórg polski, 
wchodzi: 35 kg. wyki czarnej, 15 kg. in­
karnatki i 7 kg. rajgrasu angielskiego. 
Zależne jednak od jakości ziemi, stosu­
nek ten może ulegać znacznym zmianom. 
Mianowicie na lepszych ziemiach zaleca 
si.ę wysiewać trochę więcej inkarnatki, a 
mniej wyki i raj grasuj na słabszych zie- 

.miach natomiast wyki i rajgrasu należy 
wysiewać więcej, a inkarnatki mn:ej.

Mieszanka poznańska daje bardzo do­
brą paszę, przyczem może być dłużej 
6pasana niż wyka z żytem, które z chwi­
lą wykłoszenia, szybko twardnieją. Jed­
nakże inkarnatka, wchodząca w skład 
miieszank, podczas większych mrozów 
łatwo wymarza. Z tego względu mieszan­
ka poznańska może mieć zastosowanie 
jedynie w okolicach mających zimy ła­
godne, a więc jedynie bodaj na zacho-' 
dnie i poludncu kraju.

Praktyk.

D la c ze g o  
reforma rolna

je s t p o trze b n a ?
W  „M yśli Narodowej”  (Nr. 32), w y­

kazuje p, Stanisław Kozicki potrzebę 
przeobrażenia ustroju rolnego i to  
zarówno ze względów gospodarczych 
jak społecznych i narodowych.

—  „Względy społeczne nakazują także 
zaopatrzenie możliwie wielkiej ilości 
włościan w ziemię.

Warstwa ziemiańska wykazała ta ciągu 
ostatnich rfziesięcio/eci słabą prężność 
społeczną; nie odgrywa ona juz ani W 
życiu wsi tej roli, jaką odgrywała daw­
niej, nawet w dziesięcioleciu poprzedza-

Ł‘ ącem wojnę. Warstwa la pozwoUla sobie 
ez protestu odebrać narzędzia samo­

dzielne/ pracy społecznej i gospodarczej, 
istniejące W poslaci stowarzyszeń rolni­
czych. Warstwa ta zrzekła się samoist­
nych dążeń politycznych, popierając 
tych, którzy w danej chwili mieli władzę 
w ręku.

Chłop natomiast zajmuje coraz więk­
sze mie/sce w życiu gospodarczem, spo- 
łecznem i potitycznem Polski, słuszną 
jest przeto rzeczą, by mu ułatwić jego 
byt gospodarczy, Dy ziemia w jego prze­
dewszystkiem była reku".

Reforma rolna winna służyć także 
do zlikwidowania majątków niemiec­
kich na zachodzie i do wzmocnienia 
osadnictwa polskiego na wschodzie. 
Nie powinna jednak ona być używa­
na do celów wewnętrzno - politycz­
nych i demagogicznych. Nie powinna 
także wstrzymać pędu młodego poko­
lenia włościańskiego do miast.

P _  _  _ _  _ _  m &m  _  jsl _  _  w Warszawie i na prowincji (wraz z przesyłką pocztową
■ C  V I  U  I I I  l 5  I  O l  l  C l  ■  miesięcznie — 40 gr.; kwartalnie — 1 zl. 20 gr.;

Konto czekowe: P, K. O. Nr. 8762 Warszawski Dziennik Narodowy. roczoie — 4 zl. 80 gr.
Skrzynka poczt Nr. 246.

TELEFONY: Administracja — 289-04; Ekspedycja — 289-04; Bucha] ter ja —  600-88; Zarząd — 600-88 [dodatko­
wy]; Redakcja — 201-02 i 275-tl.

Rękopisów redakcja m» zwraca 1 zastrzega sobie prawo zmian. Odpowiedzi udzielane są aa lamach pisma.

f  A | | | j |  m— * Ł  Za miejsce wysokości t milimetra przez szerokość
J f  ■  U  m U  S  Z i  l 5  I I  1 !amu — na wszystkich stronach układ 5-cioiamowys 

Przed tekstem [»tr. I-sza) ~  f zł.; W tekście — 70 groszy za tekstem — 40 groszy; „drobne" — za wyraz 15 groszy; 
o poszukiwaniu pracy podane bezpośrednio w kantorze pisma — 10 groszy za wyraz (duże litery liczy si« za 
oddzielna wyrazy, tłusty druk podwójnie, najmnieisza ogłoszenie 10 wyrazów, największe — 100 wyrazów], 
Ogłoszenia opisowe fantazyjne i tabelaryczna (bilanse) — 0 50% drożej, Ogłoszenia przyjmuje się tyłko za 
gotówkę i od cen powyższych ustępstw nie udziela s!ą

Redaktor odpowiedzialny! Jórel Bialasiewicz. Nakładem Sp. z 0. o. „Wydawnictwa Narodowe" 

Drukarnia Artystyczna, Warszawa.

Wydawca: Stanisław Jniukowicz,


